Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Rok I Wrzesień 1946 Nr 9 


PSZCZELNICTWO 
WSPÓŁCZESNE 


MIESIĘCZNIK 
ORGAN WOJEWÓDZKIEGO ZWIĄZKU PSZCZELARZY W POZNANIU 


Treść numeru: 


Najtrudniejszy okres życia pszczół, Stefański, Poznań. Warunki do- 
brego przezimowania pszczół, Nowakowa, Przytoczna. Zimowanie pszczół 
w pomieszczeniach zamkniętych, Stefański, Trzemeszno. Dlaczego ko- 
niecznie cukier dla zimujących pszczół, R., Poznań. Wilgoć przyczyną 
złego zimowania, Łukomski, Gniezno. Wskazówki praktyczne na paź- 
dziernik, R., Poznań. Sprawozdanie z XII. Międzynarodowego Zjazdu, 
A. Kozikowski, Poznań. Przegląd współczesnej prasy pszczelarskiej. Zwal- 
czanie motylicy. Odpowiedzi Redakcji. Komunikaty. Ogłoszenia. 


Ryc. 22. Wyjściowa pozycja kłębu zimowego pszczół 
w ulu o ramce nisko-szerokiej. 
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A. NAJTRUDNIEJSZY OKRES ŻYCIA PSZCZÓŁ. 


Słusznie pszczołę nazywają dzieckiem słońca. Tylko w dni pogodne 
i ciepłe czuje się ona dobrze i wydajnie może pracować. Niestety w na- 
szej szerokości geograficznej, w środkowym, przejściowym położeniu: 
między Europą zachodnią a wschodnią, południową a północną, w pasie 
ścierania się, nachodzenia wzajemnego na siebie klimatu morskiego z za- 
chodu (wilgotnego i chłodnego latem a wilgotnego i ciepłego zimą), oraz 
klimatu lądowego ze wschodu (gorącego i suchego latem a mroźnego 
i suchego zimą), przy dość częstych, aczkolwiek słabych wpływach kli- 
matycznych z południa i północy Europy, klimat Polski jest bar- 
dzo urozmaicony i niezmiernie zmienny. Jest on bardziej zmienny na 
zachodzie, niż w centrum czy na wschodzie Polski. Zachodnia część Pol- 
ski, Wielkopolska i Ziemie Odzyskane, w okresie lata, choć dłuższego, 
niż w Lubelskim czy innych wschodnich krainach geograficznych, ze 
względu na tę częstą zmienność, wilgotność i częste chłody z zachodu, 
nie przedstawia bardzo korzystnych warunków klimatycznych dla ho- 
dowli pszczół. 


Warunki klimatyczne kwartału lata są jeszcze znośne. Gorsze są 
w pozostałych trzech kwartałach, wiosny, jesieni i zimy. Te bardziej 
skomplikowane warunki klimatyczne i związane z nimi warunki roślinne 


Ryc. 23. Nasz klimat i życie pszczół w ciągu roku. 
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zmuszają pszczelnictwo naszego regionu do bardziej wnikliwego podejścia 

w życie i pracę pszczół, do ściślejszego dostosowania metod gospodarki 

pasiecznej do tychże warunków. 

Najtrudniejszym okresem dla życia pszczół i pracy pszczelarza, to u nas 
jesień i zima. Od dobrego bowiem zazimowania pszczół w jesieni i prze- 
zimowania ich, zależy ich zdrowie, siła i pęd rozwojowy w okresie wiosny, 
a w związku z wiosennym rozwojem rodziny pszczelej — dochód spo- 
łeczny w postaci zapylania roślin i prywatny pszczelarza jako miód, wosk 
czy nowe roje. i 

Rok pracy i życia pszczół w ulu i poza ulem przedstawia ryc. 23. 

Widać z powyższego schematycznego rysunku, że: 

1. Okres niekorzystny dla życia i pracy pszczół w naszym klimacie 
obejmuje jesień (sierpień początek roku pszczelarskiego), która trwa dla 
pszczół 1 i pół do 2 miesięcy, czasem trochę dłużej lub krócej, zimę — 
X, XI, XII, I, II i połowę III, czyli prawie całe pół roku oraz wiosnę — 
przez połowę III i cały IV. 

Ten bardzo długi okres czasu w ciągu roku dła życia pszczół i pszcze- 
larza jest charakterystyczny tym, że: 

a) w całej jego rozciągłości pszczoły żyją w zasadzie zapasami nagroma- 
dzonymi w ulu. Spoza ula przynoszą tylko w wypadku wywozu na 
pastwisko oddalone, lub gdy pastwiska jesienne czy wiosenne w danej 
okolicy są specjalnie założone i wydajne. W 75 proc. jednakże tych 
dodatkowych przychodów pokarmu z pól dotychczas u nas nie ma, 

b) okres ten cechuje jesienią i wiosną naturalny pęd pszczół do możli- 
wie największej produkcji młodego pokolenia. Jesienią dla przezi- 
mowania, wiosną dla zwiększenia siły roboczej na czas głównego 
zbioru, 

c) okres jesienny to skrupulatne przygotowanie się rodziny pszczelej na 
długi czas zimowania, tego specjalnego stanu pszczół, który nie jest snem, 
ale też nie jest czynną pracą, lecz jakby życiem przyiłumionym przez 
niekorzystne, mrożne, a więc zabójcze dla pszczół nasze warunki kli- 
matyczne, 

d) okres zimowy to troska pszczół o prawie że idealny bezruch, spokój 
i utrzymanie niezbędnej ciepłoty w ulu. 

2. Krótki, bo 3-miesięczny, korzystny okres czasu w ciągu roku dla 
życia i pracy pszczół to okres lata. Okres ten jest czasem składania 
egzaminu, ale nie przez pszczoły, lecz przez pszczelarza. Wynik w zbio- 
rach, jaki one dadzą w tych 3 miesiącach, to wynik pracy pszczelarza, 
jego umiejętnej opieki nad nimi w ciągu pozostałych 9 miesięcy w roku, 
a specjalnie w ciągu jesieni i zimy. 

Aby nie robić błędów w pracy pasiecznej, aby pszczołom nie pize- 
szkadzać a pomagać im zawsze, należy dobrze znać życie pszczół. Aby 
je dobrze jesienią zazimować i przez zimę przetrzymać, trzeba dobrze 
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wiedzieć, czego one w czasie zimy potrzebują i jak się do tego długiego 
okresu czasu przygotowują zgodnie z istniejącymi warunkami klimatycz- 
nymi i potrzebami organizmu, tak pojedynczej pszczoły, jak i całej ro- 
dziny — roju. 


Jak zdrowy, normalny rój pszczół przygotowuje się do zimowli? 


1. Od wczesnej wiosny do późnej jesieni bez przerwy, w trosce o za- 
bezpieczenie pełnego i dobrego wyżywienia całej rodzinie gromadzą jak 
największe zapasy miodu (korzysta z tego człowiek, odbierając część 
miodu dla siebie). 

2. Wszelkie szpary w ulu, w dennicy uła, w powale skrzętnie są kito- 
wane, jakby zalepiane, uszczelniane, bo oprócz pokarmu potrzebuje 
pszczoła dużo równomiernego ciepła (p. Kit pszczeli — Pszczeln. Współcz. 
— nr 7/46). Zbyt późne zaglądanie do gniazda, rozrywanie zakitowań jest 
szkodzeniem pszczołom. 

3. Wiedzione niezawodnym instynktem, wiedząc, że życie poszczegól- 
nych robotnic jest krótkie, że te, co żyją wczesną jesienią — wiosny nie 
doczekają, pobudzają matkę do czerwienia, aby do zimowania poszła 
pszczoła młoda. Ma ona w sobie najwięcej energii życiowej, ciepła, 
a oprócz tego niewyczerpane jej gruczoły głowowe — mleczne będą 
niezbędnie potrzebne do karmienia matki w czasie zimy i wiosną oraz 
do karmienia pierwszego wiosennego czerwiu. 

4. W okresie jesieni pszczoły znoszą bardzo dużo pyłku. Pyłek zno- 
szą do ostatnich pogodnych dni jesiennych. Wobec tego, że czerwienie 
matek w tym czasie już skończone, wygryzają się ostatnie pszczółki, 
które przed zimowlą winny jeszcze zrobić obłot oczyszczający, a w te 
komórki pszczoły lokują jeszcze pokarm spoza ula, lub znoszą go z innych 
ramek i ciągle znoszą pyłek. Ta mnogość znoszonego pyłku budzi zain- 
teresowanie pszczelarzy. Dla czerwiu jesiennego nie, więc może dla czer- 
wiu wiosennego tak wiele pyłku potrzeba? Próby przezimowania pszczół 
zupełnie bez pyłku w ramkach gniazdowych wykazały, że taki rój bez za- 
pasów pyłku doskonale się wiosną rozwija i to w czasie, gdy w przyrodzie 
pyłku jeszcze nie ma. Nawet leszczyna jeszcze nie kwitła, a w tych gniaz- 
dach była już spora ilość pszczół wygryzających się. Dowodem to, że 
pszczołom pyłek na zimowlę niekoniecznie jest potrzebny, raczej zbędny. 
Po co go więc znoszą? I znów badania anatomiczno-biologiczne wykazały, 
że między budową organizmu pszczoły wiosną i latem, a późną jesienią 
zachodzi różnica. Można to lapidarnie określić, że pszczoła wiosną jest 
chuda, gdy jesienią, cieńka przez lato tkanka tłuszczowa znajdująca się 
pod pancerzem chitynowym staje się grubsza, zawierająca stosunkcwo 
dużą ilość tłuszczu i białka. Otóż ten masowo znoszony pyłek jesienny iest 
przez pszczoły dorosłe, wygryzające się od początku sierpnia, szykujące się 
do zimowli, zjadany w poważnych ilościach i zamieniany przez organizm 
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na te zapasy tłuszczu i białka. Tłuszcz ten ułatwia pszczołom przezimowa- 
nie w obniżonej temperaturze otoczenia a wczesną wiosną ma być czyn- 
nikiem pobudzającym pszczoły do produkcji dużych ilości mleczka — 
papki niezbędnej do wyżywienia wczesnego, młodego pokolenia. Jest on 
więc potrzebny przed zimowlą, a nie w czasie samej zimowli, kiedy 
pszczoły potrzebują wysoko strawnego pokarmu, jakim jest dobry miód 
i cukier. 

Pyłek kwiatowy ma bowiem bogatą budowę wewnętrzną i wysoką war- 
tość odżywczą dla pszczół. Np. pyłek leszczyny zbudowany jest z nastę- 
pujących składników: 

wody — 498 proc., ciał azotowych — 30,21 proc., kwasów tłuszczo- 

wych — 4,20 proc, ciał pokrewnych woskowi — 3,67 proc., pokrew- 

nych żywicy, materiałów gorzkich — 8,41 proc., barwików — 2,06 

proc., sacharozy — 14,70 proc., skrobi (krochmalu) — 2,26 proc., 

różnych — 3,02 proc., popiołów — 3,81 proc. 

W samych popiołach pyłku (tych 3,81 proc.) analiza chemiczna wy- 
krywa: 

potasu — 35,23 proc., sodu — 3,62 proc., magnezu — 7,00 proc., wapna — 

0,88 proc., zelaza i aluminium — 5,30 proc., kwasów fosforowych — 29,86 

proc., bezwodnika siarkowego — 14,83 proc. i chloru — 0,99 proc. Dane 

według Planta (1888) i E. Zandera (1936). 

Jak widać z powyższego pyłek leszczyny, a podobnie też choć z małymi 
odchyleniami pyłki innych roślin, posiadają ogromnie zróżnicowaną budo- 
wę, a przez to są doskonałym, niezastąpionym materiałem na budowę 
organizmu pszczół w okresie larwalnym, czy też na wykarmienie pszczół 
dorosłych przed zazimowaniem (o czym wyżej). 


5. Od lipca już pszczoły przyszykowują sobie gniazda zimowe (p. Wskaz. 
prakt. w numerze 8), na które chcą mieć ramki przynajmniej raz czerwione, 
całe, równe, pszczele a nie trutowe. Układanie pokarmu — zapasów na 
zimę odbywa się też prawidłowo, zgodnie z nakazem instynktu, a w zależ- 
ności od pomieszczenia, w którym się znajdują. Inaczej układają zapasy 
w ulu stojaku (od dołu ku górze), a inaczej w leżaku (od przodu ku tyłowi). 
Zgodnie z tą tendencją jesienią matka czerwi naprzeciw wyłotka, dla za- 
pewnienia dobrego dopływu świeżego powietrza (tlenu) i tam też wy- 
gryza się ostatnia pszczoła. Na opróżnioną przez ostatnią wygryzającą się 
pszczołę miejscu i po zużyciu nagromadzonego w ostatnim czasie pyłku 
umiejscawia się z nastaniem pierwszych chłodów kłąb zimowy. 

Zapotrzebowanie czystego powietrza przez pszczoły w okresie zimowym, 
choć mniejsze niż latem, jest jednakże duże. Życie pszczoły, człowieka, 
czy innego zwierzęcia polega na ciągłej przemianie materii, w tzasie któ- 
rego to procesu biologicznego wytwarza się ciepło normalne dla danego 
organizmu. Tę przemianę materii w organiźmie nazywają też często spa- 
laniem i można ją porównać do zwykłego, znanego wszystkim spalania 


133 


opału w ogniu. Wiadomo, że bez dostępu świeżego powietrza ogień zqaś- 
nie, bo spalanie może zachodzić tylko tam, gdzie jest dostateczna ilość 
tlenu, inaczej wydzielający się tlenek węgla (czad) ogień gasi. W organiż- 
mie żywym (pszczoły) rolę opału spełnia pobrany pokarm, a tlen musi być 
w dostatecznej ilości doprowadzony wraz ze świeżym powietrzem. Zapo- 
trzebowanie tlenu przez pszczoły jest w różnych okolicznościach różne 
i tak według Morisona (1928) w czasie bezruchu wydycha pszczoła 110— 
150 razy, przy jedzeniu 120—150 razy, przy wachlowaniu 170—224 razy 
na minutę (za Zanderem). Wzrost zapotrzebowania tlenu w ulu zależny 
jest także od temperatury i tak: 
10.000 pszczół (1 kg) 

przy 20—250 C w 24 godz. zużywa ca 1.750 cm3 tlenu = 1.75 itr tlenu, 

przy 25—300 C w 24 godz. zużywa ca 50.000 cm3 tlenu = 50 ltr tlenu, 

przy 350C w 24 godz. zużywa 85.000 cm3 tlenu = 85 litrów tlenu. 


Ponieważ temperatura gniazda w czasie zimowania wynosi przeciętnie 
od 20—250 C, a 10.000 pszczół potrzebuje ca 1,75 Itr tlenu, średniej siły 
rój pszczół, liczący 30.000—40.000 pszczół potrzebuje na dobę 5,25 do 7 li- 
trów tlenu. 


Podczas spalania — zużywania pokarmów, organizm pszczoły wydziela 
równocześnie drogami oddechowymi (tchawkami i przetchlinkami), odpo- 
wiednie ilości dwutlenku węgla i razem z nim wody (w postaci pary) 
i tak: (dwutlenku węgla wydzielają psczoły tyle, ile w danym czasie po- 
bierają tlenu (p. wyżej). 

10.000 pszczół (1 kg) w 24 godz. wydziela 150—200 g wody, czyli 0,15 
—0,2 litra, 

1 pszczoła (0,1 g) w 24 godz. wydziela 0,015— 0,02 g wody, czyli 
0,000015—0,00002 litra, 

10.000 pszczół (1 kg) w'1 godz. wydziela 0,66—0,8 g wody, czyli 
0,00066—0,0008 litra. 


Podkreślić trzeba, że wydzielanie dwutlenku węgla u pszczół wraz z pod- 
noszeniem się temperatury wźrasta, gdy u zwierząt ciepłokrwistych (np. 
człowiek), jest odwrotnie, przy wzrastającej temperaturze wydzielanie dwu- 
tlenku węgla nieco maleje. 

Pszczoły umieszczając kłąb zimowy na długie miesiące na wprost wylotka, 
czynią to zgodnie ze swoim zapotrzebowaniem organicznym, aby zapewnić 
sobie dostateczny dopływ tlenu i dostateczny możliwie odpływ wydziela- 
nych kwasów i pary wodnej. Pszczelarz musi to zrozumieć i pszczołom 
tylko pomagać, a nie przez swoją ciekawość, czy swoje pomysły — po- 
prawki przeszkadzać. 


Jak rój pszczół zimuje? 


Praktyczny instynkt pszczół każe im w czasie okresu zimowego spoczy- 
wać możliwie w bezruchu. Nauka niezbicie udowodniła, że każdy ruch, 
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wysiłek mięśni choćby najmniejszych jest wykonaniem pracy, oraz, że 
każde wykonanie pracy jest dla organizmu kosztowniejsze od bezruchu. 

Wiedzione tą siłą wrodzoną układają się pszczoły w kłąb zimowy na 
plastrach pustych, czystych, pod zapasami z miodu czy z cukru, w ten spo- 
sób, że w samym środku umieszcza się matka, jako najcenniejszy osobnik 
rodziny, a obok niej pokolenie najmłodsze, najcieplejsze i zdolne do kar- 
mienia matki przez zimę, a czerwiu na przedwiośniu. Większa część mło- 
dej pszczoły lokuje się w środku kłębu wchodząc główką do środka pu- 
stych komórek, po obu stronach plastrów, tworząc w ten sposób żywy, 
ciepły, bardzo zwarty mur. Poza nimi, coraz dalej od środka lokują się 
pszczoły coraz to starsze, aż najstarsze okrywają swoimi ciałami cały 
kłąb zimujący, jakby płaszczem ochronnym. One to, gdy przyjdzie czas 
ratować rodzinę przed wrogiem, wypryskują w czasie zimowli (jako dla 
rodziny już najmniej wartościowe) do walki z nim, a gdy przyjdzie nor- 
malny ich koniec, gdy śmierć swoją poczują, wypryskują z ula, gdy mogą, 
aby umrzeć poza ulem (patrz ryc. 22 na okładce). 

Przed ułożeniem się w wyżej opisany kłąb zimowy, pszczoły pobierają 
pokarm do wola miodowego, który w zupełnym spokoju starcza im na 
długie tygodnie. Gdy temperatura waha się około + 11° C, kłąb siedzi jesz- 
cze luźno, gdy temp. otoczenia dochodzi do --6,50C, kłąb się ścieśnia do 
zwartości, jaką zachowują przeciętnie pszczoły zimą. Żadna „zmiana 
miejsc“ między pszczołami ze środka kłębu i z jego obwodu nigdy nie za- 
chodzi, co udowodniono praktycznie już niejednokrotnie. 

Gdy zapas pokarmu pobrany w początku zimowli wyczerpał się w wolu 
pszczół, zachodzi małe rozluźnienie kłębu przez wyjście z komórek pszczół 
najmłodszych, wytwarza się przez tę pracę wyższa temperatura w kłębie, 
a cała rodzina przesuwa się na dogodniejsze miejsce bliżej zapasów żyw- 
nościowych. Po napełnieniu wola zapada kłąb zimowy znów w naturalny 
bezruch, w którym odbywa się tylko powolne trawienie, spalanie pobra- 
nego pokarmu. Nie wszystkie pszczoły same pobierają pokarm z komórek. 
Czynią to pszczoły znajdujące się na obwodzie, bliżej zapasów, a reszta 
nasyca się pokarmem drogą pośrednią przez podawanie jedna drugiej, aż 
do środka kłębu. 

W takich idealnych, spokojnych warunkach, rodzina pszczela przezimo- 
wuje zdrowo i z małym zużyciem zapasów pokarmowych. Najlepszą tem- 
peraturą do takiej zimowli jest temperatura otoczenia względnie stała, 
wahająca się w granicach 120 ciepła, a mianowicie (—) 60 do + 6°C, 

Na zarysowanym powyżej tle naturalnych potrzeb organizmu pszczelego 
zrozumiałe się stają wymogi stawiane pszczelarzom o dobrym ulu, dobrym 
pokarmie na zimę, wentylacji, zachowaniu spokoju pasiece itd., o czym bę- 
dzie mowa gdzie indziej. 

Ważną jest też sprawa zależności ilości zużytych pokarmów od spokoju 
i temperatury kłębu zimowego. 
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Latem, przy masowym wychowie czerwiu i w wyższej temperaturze oto- 
czenia, temperatura kłębu utrzymuje się w okolicy + 350 C. Znamienne 
jest, że pszczoły są bardziej odporne na temperatury niższe niż na wyższe. 
Stąd to ciągłe wachlowanie ochładzające na wylotkach i w ulach. 

Temperatura środka kłębu zimowego (brak czerwiu) jest niższą 
znacznie, niż latem i waha się w granicach + 20—250C, co zależy od 
temperatury otoczenia. Ciekawe jest, że od jesieni począwszy, temperatura 
kłębu wraz ze zmniejszeniem się ilości czerwiu i z obniżką temperatury 
w otoczeniu, stale opada. 


Gdy jednakże temperatura otoczenia zimujących pszczół dosięgnie 
w swej obniżce do (—) 7°C, badania temperatury kłębu nie wykazują 
już dalszej zniżki. Stabilizuje się ono na + 20 do + 25% i w tych wyso- 
kościach temperatury przebiega całe życie zimowe rodziny pszczelej, aż 
do momentu wczesnowiosennego, początkowego czerwienia przez matkę. 


Rzecz jasna, że wszelkie niepokojenia pszczół, lub braki w wyposaże- 
niu zimowym, powodują rozluźnienia się kłębu, a w następstwie przy- 
spieszone pobieranie pokarmu, co nie wpływa korzystnie ani na zdrowie 
zimujących pszczół, ani na kieszeń pszczelarza. 


W idealnym spokoju zimowania i korzystnej temperaturze (—6 do 
--69C), średniej siły rój pszczół zużywa miesięcznie: 
a) według dra Zandera: 


1913—1920 
październik — 0,779 kg 
listopad — 0,721 kg 
grudzień — 0,721 kg 
luty — 1,194 kg 
marzec — 1,957 kg 
razem = 6,497 kg 
średnie na miesiąc = 1.098 kg 

b) według dra Philipp'a: 

1934/35 1935/36 
październik — 0,545 kg 0,330 kg 
listopad — 0,390 kg 0,530 kg 
grudzień — 0,530 kg 0,630 kg 
styczeń — 1,235 kg 0,675 kg 
luty — 0,955 kg 0,650 kg 
marzec — 1,320 kg 1,250 kg 
Zimą ogółem: = 4975 kg 4,065 kg 


Średnie na mies. = 0,822,5 kg 0,677,5 kg 


(Dokładne wyniki wagowe uli zimowanych w stebnikach.) 
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Bardzo ważnym czynnikiem dobrego przezimowania pszczół jest dobry 
pokarm, który nie za silnie obciąży odbytnicę pszczół. Jelito końcowe 
pszczół tzw. odbytnica ma specjalną budowę, dostosowaną do bardzo 
długiego przetrzymywania kału. Mimo to, przy niewłaściwych pokar- 
mach zimowych lub przy schorzeniach itd. może nastąpić jej przeładowa- 
nie i wypróżnienie się pszczół w ulu, czyli tzw. biegunka. Ten organ 
pszczół (odbytnica) jest niezmiernie ważny i ciekawy w zagadnieniu zimo- 
wania pszczół, według F. Tuenina („Opytnaja Paseka“, str. 502, IX, 1928) 
zawartość odbytnicy wykazała w badaniach zimowania pszczół aż 92,2 proc. 
wagi całego ciała pszczoły. Według Maioroffa („Opytnaja Paseka" — 
VIII/IX, 1928) pszczoły zimowane nawet na cukrze wykazywały w odbyt- 
nicy 139,5 proc. kału, a na miodzie 214 proc. w stosunku do wagi odwłoku 
pszczoły. 

Tuenin twierdzi, że normalne obciążenie odbytnicy pszczoły przez czas 
kilku miesięcy zimowych może dojść, nie szkodząc poszczególnej pszczole, 
ani rodzinie, do 46 proc. wagi całego ciała pszczoły. 


Stefański, Poznań. 


Literatura pomocnicza: 
1. Dr Leuenberger — „Pszczoła” (Die Biene) — 1929. 
2. Dr Zander — „Życie pszczół' (Das Leben der Biene) — 1936. 


3. Dr Philipp — „Ul na wadze...” (Der Waagstock) — 1936. 


B. WARUNKI DOBREGO PRZEZIMOWANIA 
PSZCZÓŁ. 


W naszych warunkach klimatycznych życie pszczół jest zależne od 
wielu czynników, które albo sprzyjają im, albo co częściej zachodzi, dzia- 
łają na nie niekorzystnie. Dobre wyniki z hodowli pszczół zależeć więc 
będą od znajomości tych wszystkich czynników tak dodatnich jak i ujem- 
nych, bo znajomość ta w połączeniu z dobrą znajomością życia rodziny 
pszczelej w ciągu całego roku pozwoli na unikanie wszelkich błędów 
w pracy pasiecznej. W klimatach łagodniejszych, lub całkiem ciepłych, 
hodowla: pszczół nie natrafia na takie trudności. Tam bowiem jest o wiele 
dłuższa niż u nas korzystna pora wiosny, lata i jesieni, temperatura zimy 
łagodna, bez takich nagłych skoków jak u nas, a zatem nie powoduje ona 
tyle strat. Z naszych, choć dotychczas jeszcze powierzchownych i nie- 
kompletnych statystyk pszczelarskich wynika, że nasi pszczelarze jesie- 
nią mają zawsze liczne pasieki, ale wiosną często o 50 proc., a nawet 
i więcej mniejsze. Zjawisko to powtarza się rok rocznie. 


Tylko u niektórych, bardziej świadomych swej pracy pszczelarzy jest 
pod tym względem lepiej. Straty z tego powodu, tak dla poszczególnych 
pszczelarzy, jak i dla Państwa corocznie b. duże. 
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Musimy sobie jasno zdać z tego sprawę i z dwóch istniejących dróg 
wybrać nareszcie jedną: 


i. albo szybko dążyć do wyrównania ilościowego strat wojennych 
w pszczelnictwie i pełnego nasycania terenu pszczołami, co ze względu 
na ogrom kosztów, brak cukru do zimowli i niski jeszcze poziom fachowy 
nie bardzo jest wskazane (w następstwie duże straty zimą i małe zbiory 
coroczne), albo 


2. utrzymywać w naszych pasiekach roje silne, jakościowo na naj- 
wyższym poziomie, unikać rójki naturalnej, sztucznie rozmnażać w nie- 
wielkich rozmiarach, czyli dostosować gospodarkę do istniejących moż- 
liwości, a za to przezimować wszystkie zazimowane roje, czyli bez nie- 
celowych strat. Pamiętać tu także trzeba, że wiosną tylko silne roje, 
z dość dużą ilością pszczoły lotnej i zdrowe, są prywatnie i społecznie 
opłacalne, bo: 

a) tylko takie roje zapylą w danej okolicy wszelkie uprawne rośliny 

owadopylne i 
b) tylko takie roje gwarantują silny, wczesny rozwój, dojście do dużej 

siły, a w następstwie wczesne i duże zbiory. 

Nie trzeba się wiele namyślać, aby zgodzić się na to, że tylko druga 
droga jest dla nas celowa i polecenia godna. Nie iść w gospodarce na 
ilość, lecz na jakość rojów, bo jeden dobry rój daje rocznie więcej ko- 
rzyści niż trzy lub pięć słabych. 


W każdym wypadku, którąkolwiek dobrą ze swego punktu widzenia 
pszczelarz drogę obierze, trzeba pamiętać, że najtrudniej w naszych wa- 
runkach klimatycznych jest pszczoły przezimować. Stwarzanie nowych 
rojów i tracenie ich w okresie zimy czy wczesnej wiosny jest prywatnym 
i społecznym szkodnictwem. Przestrzeganie głównych, zasadniczych wy- 
mogów, jakie rodzina pszczela potrzebuje do przezimowania, w dużej 
części zapobieże tym stratom i szkodom. 

Oto one: 

1. Zdrowotność pszczół jest koniecznością pszczelarską nie tylko na 
okres zimowli, lecz w ciągu całego roku gospodarczego. Grzechem nie 
do odpuszczenia jest jednakże zazimowanie rojów chorych: 


a) bo nie ma żadnych gwarancji, że takie roje przezimują i będzie z nich 
jakaś korzyść i 

b) jest to przechowywanie źródła zarazy na rok przyszły, dla zaszkodze- 
nia swoim dalszym rojom w pasiece i innych pszczelarzy w promieniu 
lotu pszczół (ca 3 km w okolicy o dobrym pastwisku pszczelim). Jesz- 
cze w sierpniu trzeba koniecznie wszystkie roje w pasiece przejrzeć 
gruntownie i w wypadku stwierdzenia choroby, czy choćby podejrze- 
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nia o nią, w porozumieniu z tamtejszym rzeczoznawcą chorób pszcze- 
lich, wypowiedzieć danej chorobie zdecydowaną walkę. Zwalczać trze- 
ba w pasiece chorobę bez względu na to, czy ona jest zarażliwa, czy 
nie. Szczegółowych wskazówek udzielą każdemu pszczelarzowi rze- 
czoznawcy chorób pszczelich przy G. Z. P. lub kierownicy akcji zwal- 
czania chorób pszczelich przy P. Z. P. i W. Z. P. 


2. Czystość wnętrza ula, ramek, dennicy i ścian ula i mat stykających 
się z gniazdem. W lipcu i sierpniu jeszcze wszelkie zanieczyszczenia, 
które zaistniały (mimo gruntownego oczyszczenia wiosennego) muszą 
być gruntownie przed zazimowaniem, czyli przekazaniem roju na rok na- 
stępny, oczyszczone. Pamiętać, że troska o higienę, o czystość, to zapo- 
bieganie chorobom w roku następnym, a zapobiegać zawsze łatwiej i ta- 
niej niż później leczyć. 

(O zapobieganiu chorobom i dezynfekcji p. nr 1—5 „Pszczelnictwa 
współczesnego“ Wiosenne prace w pasiece). 


Do czynności zapobiegawczych chorobom należy też szczegółowy prze- 
gląd ramek woszczyny, która ma być przechowana w szafach czy skizy- 
niach na rok następny. Jedna komórka nie wygryziona w danej ramce 
już rzuca podejrzenie, że w ulu tym zaistniała (choćby w początkach) 
choroba pszczół. Odczytać numer ula z ramki i rój dany jeszcze raz 
przejrzeć. 

3. Młoda, płodna i zdrowa czyli dobra matka w roju jest jednym 
z głównych warunków dobrego przezimowania pszczół. Matka schorzała 
na nosemę, czyli zarazę zarodnikowcową, na biegunkę, o schorzałych na- 
rządach rozrodczych, stara lub nawet zawszona, nie daje gwarancji prze- 
życia przez okres zimowy, a spadnięcie matki zimą równa się zawsze 
stracie roju. Matka znów, która pracowała w ulu np. zazgnilczonym na 
swoich owłosionych pierścieniach odwłoku przetrzyma spory (przetrwal- 
niki otorbione) tej zarazy na rok przyszły. Tylko dobra, zdrowa, młoda 
matka daje pełną gwarancję dobrej, spokojnej zimowli i normalnego 
czerwienia w roku następnym. 


4. Zaopatrzenie pszczół swej pasieki w dostateczną ilość pyłku dla „wy- 
pasienia' pszczół na zimę, dla zaopatrzenia się przez nie w zapasy tłusz- 
czu i białka, które lokują w odwłoku, w tkance tłuszczowej okrywającej 
i wśród tkanek między - jelitowych jest także niezbędnym warunkiem 
dobrej zimowli i dobrego odzimowania oraz rozwoju pszczół wczesną 
wiosną. Wynika z tego konieczność troski o zabezpieczenie pszczołom je- 
siennego pastwiska pszczelego. Miód można zastąpić na zimę z powodze- 
niem cukrem, ale dobrego pełnowartościowego pyłku jesienią (sierpień, 
wrzesień) nie da się zastąpić żadnym środkiem zastępczym. Poddawanie 
w tym okresie pszczołom nawet mąki sojowej, jako środka zastępczego, 
nie zastąpi wcale naturalnego pyłku. 
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5. Ule do zimowania muszą być wszechstronnie w dobrym stanie, tc 
znaczy bez szpar, popękań itd., aby wiatry czy nadmierna ilość wilgoci 
nie miały poza dostosowaną wielkością wylotka, żadnego dostępu. Den- 
nica winna być ocieplona, tzn. zbudowana podwójnie z izolacją albo też 
pod dennicą na stojaku ula musi być podłożona warstwa ocieplająca, 
np. dobra mata słomiana. Dennica musi być szczelna. Podstawa nie może 
się chwiać pod naporem wiatrów, ani też być krzywo, koszlawo ustawioną. 
Mata — powała na całej swej powierzchni musi być równomiernie gruba, 
nie za twarda, ale i nie za luźna i płótno na zimowlę zmienione (stare do 
wyprania, zużyte wyrzucić, nałożyć świeże). Daszek opatrzony należycie, 
aby nie przeciekał oraz, aby pod wpływem wiatru papa czy blacha nie 
oderwała się w czasie zimy i deszcz nie wsiąkał do wnętrza ula i pod 
wpływem wiatrów nie było szkodliwych stukań desek, papy czy blachy 
nad zimującym rojem. 

6. Dostosowanie wielkości gniazda do siły roju musi być dokonane 
wczas i skrupulatnie. W gnieździe na zimę nie może być więcej ramek niż 
rój zdoła obsiąść więcej jedna. Taki stan wielkości gniazda musi być 
zaraz po skończeniu głównego zbioru, aby pszczoły mogły sobie gniazdo 
po swojemu uzupełnić zapasami pokarmu, wykończyć niektóre ramki, 
szczeliny zakitować itd. Gniazdo ostatecznie uregulować przed 1 paź- 
dziernika. Do tego czasu wszelkie wpływy dodatkowe pozwolą już rojowi 
zająć właściwą wielkość gniazda. Zachodzić tu może kwestia dalszego 
zmniejszenia gniazda. Zostawić trzeba i teraz tylko tyle ramek, ile rój 
obsiada plus jedna. 

Po i. X. w normalnym stanie rzeczy w żadnym wypadku nie należy do 
ula zaglądać. To silnie pszczołom przeszkadza. 


7. Zapasy pokarmowe na zimę muszą być po pierwsze jakościowo dobre 
i dobrane do biologicznych potrzeb pszczół, a więc !/s w miodzie a */s po- 
danych jako syta cukrowa. Te */s zapasów cukrowych przerobionych przez 
pszczoły i zasklepionych jako prawie w pełni strawnych, mają służyć 
pszczołom na okres wegetacji zimowej, a !/s miodu na żywienie czerwiu 
w okresie wczesnowiosennym. Stosunek ten może być tąkże jak 1:1, to zn. 
połowa zapasów w miodzie, u góry ramek, a połowa w cukrze. 

Rzecz znana, że pszczoły i na samym miodzie dobrze zimują, ale wynik, 
nawet na miodzie wrzosowym wtedy dobry, gdy lot oczyszczający z kału 
nagromadzonego zimą może się odbyć w drugiej połowie lutego (przy 
+ 7—10% C). 


Ilość zapasów zimowych zależna od siły roju. Przynajmniej ł i pół kg 
pokarmu winno przypaść przeciętnie na jedną ramkę gniazda. 

Pamiętać, że zapasy zimowe muszą być przez pszczoły najpóźniej do i. X. 
zasklepione. Zapasy pokarmu niezasklepione szybko kwaśnieją, są dobrą 
pożywką dla rozwoju grzybów i pleśni, a zatem szkodliwe dla dobrego 
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zimowania pszczół. Rój zimujący na takim pokarmie napewno wyjdzie 
w najlepszym razie z biegunką, a na niej rozwiną się i inne choroby prze- 
wodu pokarmowego. 


8. Spokój w czasie zimowli pszczół to także jeden z ważnych czynników 
dobrego ich przezimowania. Ustawiać pasiekę do zimowli należy w miejscu 
osłoniętym od wiatrów, wielkich nasypów śnieżnych i od silnych operacji 
słońca w czasie zimowli. Rzecz znana, że mamy różne formy zimowania. 
Na tym miejscu mówię tylko o zimowaniu tzw. na toczku (w ogrodzie). 


Zwierzętom domowym, jak krowy, cielęta, świnie, gęsi itd. dostęp do 
pasieki winien być zamknięty. Przez ocieranie się o ule, skakanie po nich 
itd. powodują niepokojenie pszczół, rozluźnienie się kłębu zimowego, pod- 
wyżkę ciepłoty gniazdowej, a w następstwie zwiększone niepotrzebnie zja- 
danie pokarmu i bardzo często biegunkę z powodu przeładowania odbyt- 
nicy. Do tego samego doprowadzić mogą opuszczone gałęzie nad ulami, 
którymi wiatr ociera o ule, niecelowe przyzwyczajenia pszczelarzy do pu- 
kania w ule z ciekawości „czy jeszcze żyją” itp. niepokojenia pszczół. Rój 
pszczół zgodnie z powyższymi 7 punktami zazimowany może spokojnie 
stać, aż słońce i temperatura wiosenna pozwoli mu zrobić pierwszy oblot. 


9. Natomiast obserwacje nad zimowlą pszczół i zapobieganie szkodli- 
wym wpływom innym jest nieodzowną czynnością współczesnego, do- 
brego pszczelarza. Obserwacje nad zimowaniem pszczół na toczku czy 
w pomieszczeniach zamkniętych dadzą pszczelarzowi dużo cennych wska- 
zówek, jak należy coraz to lepiej w latach przyszłych zimować pszczoły 
oraz pozwołą mu samodzielnie potwierdzić, lub zaprzeczyć, dotychczas 
rozpowszechnionym twierdzeniom o wymogach rodziny pszczelej w cza- 
sie zimy. Wielkie huragany, burze zimowe, nagłe podwyższenia tempe- 
ratury, kradzieże miodu z uli itp. wymagają znów natychmiastowej po- 
mocy, aby do możliwego minimum sprowadzić wyrządzone tymi wypad- 
kami szkody. Pszczelarz musi więc być w pasiece zimującej dosyć częstym 
gościem i opiekunem. 

Nowakowa, Przytoczna. 


B. ZIMOWANIE PSZCZÓŁ W POMIESZCZENIACH 
ZAMKNIĘTYCH. 


Najpospolitszym, bo prawie 97 proc. wynoszącym sposobem zimowania 
pszczół jest zimowanie na tzw. toczku, czyli wprost w ogrodzie, najczę- 
ściej w tym samym miejscu, gdzie stały latem. Pszczoły dzikie, żyjące na 
łonie natury w dziuplach leśnych, żyją przez cały rok i zimą także w tym 
samym miejscu, w tej samej dziupli, niejednokrotnie za wielkiej na wiel- 
kość danego roju, gdyż czasem dziupla, gdzie zimują pszczoły, wynosi 
parę metrów długości. 
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Obrońcy niedbałego, nietroskliwego i niewspółczesnego zimowania 
pszczół wysuwają to jako argument, że wielkość ula nie odgrywa wiel- 
kiej roli a i szczelność jego, czy dostosowanie wielkości gniazda zimo- 
wego do siły roju także. Są to tylko pozornie słuszne argumenty. 


Po wniknięciu w istotę tego zagadnienia okazuje się, że wśród rojów 
zimujących w dziuplach czy kłodach w stanie dzikim spadek zimowy był 
bardzo duży, mimo, że znajdowały się w takiej dziupli ogromne zapasy 
miodu, bo z całego łata, bo nikt ich pszczołom tak systematycznie, jak 
to się dzieje przy gospodarce ulowej nie podbierał. Były tam zapasy 
nieraz dochodzące 100 kg i więcej. Spadłe roje, były to roje chore, bez- 
matki, czy zbyt późne rojki, które nie zdążyły nagromadzić sobie od- 
powiednich zapasów. Ale te, które miały zapasy duże, nawet przy silnie 
zawielkim gnieździe — dziupli i przy srogich często: mrozach, przezi- 
mowały spokojnie. Zima robiła naturalną selekcję pszczół. 


Bo nie z zimna giną nam pszczoły zimą, ale prawie zawsze tylko 
z głodu. Pszczoły są przecież zwierzętami zmiennocieplnymi, tzn. posia- 
dają zdolność tak pojedynczo, jak ; kłębem zimowym dostosowania się do 
temperatury otoczenia. Zdolność ta występuje jednakże tylko w pew- 
nych granicach, poza którymi pszczoły muszą albo skrzepnąć i u- 
mrzeć, albo też gdy chodzi o całą rodzinę, w czasie zimy utrzymywać 
temperaturę wyższą ponad swoje najbliższe otoczenie. To podnoszenie 
temperatury w otoczeniu (dziupli, kószce, ulu) odbywa się kosztem po- 
karmu. Aby wzmóc temperaturę najbliższego otoczenia i utrzymać się przy 
życiu pszczoły muszą zjadać o wiele więcej niż normalnie pokarmu, spalać 
go organicznie i w ten sposób utrzymać się w tych niskich temperaturach 
przy życiu. Zachodzi tu więc zwiększona praca organizmu pszczół 
i zwiększone zużycie pokarmu. Natura bogata i rozrzutna w swym na- 
turalnym układzie gospodarczym może sobie na to pozwolić, ale czy 
współczesny pszczelarz, żyjący w dzisiejszych b. trudnych warunkach, 
walcząc stale, aby sam z rodziną utrzymał się przy życiu, gdy mu o każdy 
nawet mały dochód z hodowli chodzi i gdy boleje nad każdą stratą, może 
sobie pozwolić na tak rozrzutną gospodarkę jak natura? Jasne. że niel 


A tymczasem zimowanie pszczół na toczku, chociaż już o wiele, wiele 
razy lepsze, bo już pod czujną opieką pszczelarza i dużo oszczędniejsze, 
ze względu na dostosowane gniazdo i ocieplenie ula, jest jeszcze z wielu 
względów nieekonomiczne i niewskazane, bo ma sporo ujemnych jeszcze 
stron. Do ujemnych, niekorzystnch stron zimowania na toczku zaliczyć 
można: 

1. pszczoły zimujące na toczku narażone są bezpośrednio na wpływ wia- 
trów, deszczu, zamieci śnieżnej i związanej z tym oziębiającej zwiększo- 
nej wilgoci powietrza, a także na ujemny wpływ bezpośrednich dużych 
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wahań temperatury powietrza (poza granice + 6 a — 60 C). Wskutek 
tych wpływów rój pszczół musi przerywać swój względnie idealny 
spokój zimowy i zużywa więcej pokarmu, oraz narażony jest na 
skutki związane z przeładowaniem odbytnicy. 


2. pszczoły zimujące na toczku są w naszym kraju dość często pokusa 
dla złodziei — amatorów miodu, a wiadomo, że przy kradzieżach 
pszczół zazimowanych ginie nie tylko miód czy cukier z ula, ale 
giną i same pszczoły. 


A więc i ze względu na jakość przezimowania pszczół, jak i przez 

wzgląd na ich bezpieczeństwo, należy w naszych zmiennych warunkach 

. klimatycznych raczej przejść na zimowanie pszczół w pomieszczeniach 
zamkniętych. 


1. Zimowanie w ziemi — dołowanie, jest najprostszym a bardzo do- 
brym sposobem. W celu zazimowania pszczół w ziemi należy wybrać 
w ogrodzie własnym, czy innym, miejsce suche, bez wody podskórnej 
przynajmniej 2 m głęboko. W tym miejscu wykopać rów, jeden czy 
więcej w zależności od ilości uli, na 1 do 1,5 m głęboki, a przynaj- 
mniej na 1 m szeroki, wyrównać dno rowu, zabezpieczyć przed zasypaniem 
się rowu (dołu) przez wykopanie skośne krawędzi rowu. Po wykopaniu 
odpowiedniej długości rowu (ów), po obliczeniu, że wszystkie ule nam 
się swobodnie zmieszczą, przygotowujemy deski, czy drążki do stworzenia 
powały rowu. Na deski czy drążki nakładamy potem chrust czy słomę, 
perz, nać kartoflaną czy tp. Troszczyć się, aby po przykryciu ziemią cała 
warstwa stanowiąca powałę rowu, była jedno lub dwustronnie lekko 
skośną. Gdy w połowie października lub z początkiem listopada tempe- 
ratura otoczenia obniży się na stałe od 0 do + 6°C, należy ostrożnie 
wszystkie ule powstawiać na środek dna przygotowanego rowu, wylotki 
otworzyć na szerokość 10—12 cm (przy wysokości 7 mm, jeden ul obok 
drugiego w możliwie najbliższej (z uwzględnieniem możliwości wstawie- 
nia i wystawienia) odległości. Daszki zbędne. Baczyć, aby na jeden rój 
przypadło co najmniej 1 m3 powietrza w rowie (przestrzeni). Po skoń- 
czeniu ustawiania uli (w dzień suchy nie deszczowy, lub śnieżny) nało- 
żyć przygotowaną powałę z desek czy drążków, nałożyć chrust, słomę 
czy tp. i wszystko to przysypać warstwą ziemi grubości co najmniej 
20 cm. Tak załadowane pszczoły, po zabezpieczeniu przed  zaciekiem 
w czasie deszczów (rowek odpływowy po bokach) można spokojnie zo- 
stawić, aż do zakwitania pierwszych agrestów. W czasie zimy strzec 
tylko przed myszami, aby się nie dostały do dołu i do uli z pszczołami. 
Podkreślam, że miejsce na załadowanie pszczół musi mieć gwarancję, że 
w okresach roztopów zimowych woda do rowu się nie dostanie i uli nie 
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„zaleje, co równałoby się stracie całej pasieki. Przy takim prymitywnym 
zdawałoby się sposobie zimowania pszczelarz osiąga bardzo poważne zy- 
ski i to: 

1. względnie równą temperaturę zimowania między +60 a — 6°C. 


2. małe dzięki powyższemu zużycie zapasów, jak niejednokrotnie stwier- 
dzono o 3—4 kg mniej, niż przy zimowli na toczku, 


bepieczeństwo przed złodziejami, 
4. bardzo mały spadek pszczół, 


5. możliwość trzymania pszczół w zimowli aż do ukazania się pierwszego 
pospolitego pyłku i nektaru (agrest), co pozwała pszczołom od razu po 
pierwszym oblocie na pracę pozytywną poza ulem, dzięki czemu unika 
się dużych strat pszczoły lotnej podczas wiosennej pracy. 


2. Stebnik — jest to zimowla na sposób poprzedni, ale dająca jeszcze 
więcej plusów. Stebnik, to właśnie taki sam dół (ale nie rów), zazwyczaj 
kwadratowy, czy prostokątny, ale urządzony już na stałe i trwale. Za- 
zwyczaj buduje się go do głębokości 2 i pół — 3 m z cegły i betonu, 
aby zabezpieczyć pszczoły przed myszami. Stebnik posiada także uzupeł- 
nienie w postaci specjalnych wentylatorów — wietrzników (wciągający 
powietrze i wyciągajacy), dzięki którym można co pewien czas powietrze 
odświeżać. Manipulacja wietrznikami, szczególniej wciągowym, musi być 
umiejętnie w porę zastosowana, gdyż przy bardzo niskich temperaturach 
wnętrze stebnika zbyt silnie można ochłodzić, a przy temeperaturze ze- 
wnętrznej ponad + 69 C następuje niecelowe podwyższanie temperatury 
wnętrze stebnika, a więc i ulach. W czasie za niskich, jak i za wyso- 
kich dla zimowli temperaturach zewnętrznych należy wietrznik zamknąć. 
Stebnik, jako budowła w głębi ziemi, nie powinien wystawać ponad zie- 
mię, a jeśli z oszczędności materiału musi wystawać ponad ziemię, ta część 
musi być zakryta warstwą izolacyjną (ziemia do 1 m grub., torf, słoma lub 
tp.), aby temperatura wnętrza mogła być na stopniu jednostajnym utrzy- 
mana. Stebnik, jako ulepszona forma dołowania, daje też większe plusy 
przy zimowli w nim pszczół, a więc oprócz 5 wymienionych przy dołowa- 
niu daje jeszcze: 


1. możliwość każdorazowego wglądu do zimującej pasieki, obserwacji 
i kontroli zimowli (światło zielone lub czerwone), 


2. możliwość regulowania temperatury w stebniku (podwyższenia czy 
obniżenia — w zależności co pokazuje wiszący w stebniku termo- 
metr), + 


3. pozwala na ustawienie uli piętrowo, czyli wielkiej iłości na małej 
przestrzeni, 
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4. na ratowanie rojów w pewnych nadzwyczajnych wypadkach (nie pod- 
karmiania, bo zimą podkarmia tylko skończony partacz; pszczoły mu- 
szą dostać taki zapas na zimę, aby im starczył poza pierwszy oblot), 
wynoszenie pojedynczych uli itp., 

5. możliwość dowolnego trzymania pszczół w stanie zimowania przez 
ochładzanie temperatury śniegiem, lodem czy spryskiwanie wodą. 
Jeśli żadnym sposobem nie można obniżyć temperatury poniżej + 79C, 
pszczoły trzeba bezwzględnie ze stebnika wynieść. 


Rys. 24. Stebnik prymitywny według dra Ciesielskiego — przekrój poprzeczny. 


3. Pawiłon zamknięty, szczelny, o podwójnych izolowanych ścianach 
jest już o wiele lepszym miejscem zimowania pszczół niż toczek. Pa- 
wilon dałby te same korzyści zimowania co i stebnik, gdyby nie to, że 
w żaden sposób w pawilonie drewnianym czy nawet murowanym nie da 
się zapewnić pszczołom jednostajnej temperatury, jak to możliwe w steb- 
niku. Dobry pawilon pszczelarski daje w pierwszym rzędzie pewne zæ 
bezpieczenie przed złodziejami i dzięki specjalnym urządzeniom do za- 
stosowania ochronnego wylotków w czasie zimy, znacznego skypienia 
uli i ochrony ścian zewnętrznych, pszczoły w takim pawilonie zużywają 
mniej pokarmu niż na toczku. Oprócz tego pawilon pozwala na obser- 
wację zimowli, doświadczenia w czasie zimowli, oraz regulowanie tem- 
peratury wczesną wiosną przez elektryczne ogrzewanie uli specjalnymi 
grzejnikami, co w dobrym ręku przyczynia się do szybkiego wzrostu 
rodzin pszczelich. : 

4. Pokój zwykły, strych, piwnica są także do zimowli pszczół wiele 
razy lepsze aniżeli toczek. Dają one: bezpieczeństwo przed złodziejami, 
przed bezpośrednimi wpływami wiatrów, deszczy, ptaków, zwierząt i lu- 
dzi, zapewniają mniejsze zużycie pokarmu i lepsze wyjście pszczół z zi- 
mowli w ogóle. 
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Wymagają jednakże: zaciemnienia ścisłego, zachowania spokoju w oto- 
czeniu zimowli i częstszego regulowania temperatury, gdyż jako ubikacje 
nad ziemią ulegają prędzej niż dół i stebnik wpływom atmosferycznym. 
Dobra, nie za wilgotna, zaciemniona piwnica, całkowicie znajdująca się 
pod ziemią, może spełnić tę samą rolę co i specjalnie budowany stebnik. 

Inne uwagi do zimowli pszczół w pomieszczeniach zamkniętych można 
zastosować z wmienionego materiału pod punktami 1, 2 i 3. 

Ogólnie trzeba podkreślić, że zimowanie pszczół na toczku w naszych 
ciągle zmiennych na zachodzie Polski warunkach kiimatycznych jest naj- 
łatwiejsze, ale też najdroższe i najgorsze. Nawet zimowanie na strychu 
zaciemnionym murowanego domu, jako najgorszej ubikacji zamkniętej, 
jest zawsze lepsze i tańsze od zimowania na toczku. 


M. Stefański, Trzemeszno. 


A. DLACZEGO KONIECZNIE CUKIER 
DLA ZIMUJĄCYCH PSZCZÓŁ? 


Każdego roku jesienią, przez usta pszczelarzy przewija się jedno pospo- 
lite słowo — cukier. Czy Rząd przyzna po ulgowych cenach i w jakiej 
ilości, czy aby na czas, czy czysty, czy tylko zmiotki, a czy też W. Z. P. 
poczynił w tym kierunku starania i czy naprawdę go pszczelarze do- 
staną. 

Jedna stała, niezmienna nowenna cukrowa. Wojewódzki Związek 
Pszczelarzy śle do Ministerstw w Warszawie także takie wnioski i dele- 
gatów, i przedkłada, prosi i tłumaczy potrzebę i konieczność posiadania 
cukru dla zazimowania pszczół. Ta cukrowa melodia jest aktualna nie tylko 
teraz po wojnie, gdy 1945 i obecny rok nie bardzo były łaskawe dla zni- 
szczonego przez wojnę pszczelnictwa i spauperyzowanych pszczelarzy. 
Tak było i w dobrych czasach, przed wojną. Wołają o cukier i starzy 
i młodzi pszczelarze i jednostki i kiłkunastotysięczne Związki. Czy słusz- 
nie? Odpowiem — na pewno tak. A dlaczego, postaram się wyjaśnić. 

1. Współczesne pszczelnictwo ma dwa źródła podstawowe wiedzy 
o życiu, pracy i potrzebach pszczół. Pierwsze z nich to obserwacja 
i wiadomości z nich wynikające, od zamierzchłych czasów, gdy pszczoły 
jeszcze dziko żyły i chowały się, która dała nam cały szereg wiadomości 
o pszczołach, trochę zaprawionych sosem bajkowym, trochę szczerą praw- 
dą, na ogół jednak zbyt ogólnikowych, zapatrzonych zbyt mocno w prze- 
szłość 'i wierzących, że tylko miód jest odpowiednim pokarmem przez 
cały rok życia pszczół. Przechowały się nam te wiadomości w całym sze- 
regu starych książek, i artykułów rozsianych po różnych czasopismach. 
Tkwi ta zasada także jeszcze w umysłach wielu starszych pszczelarzy 
praktyków i tych z młodszych, którzy nie znają teorii pszczelnictwa, lub 
znają ją z książek starszego wydania. 
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Drugie źródło wiedzy o pszczołach to ścisłe, naukowymi metodami prze- 
prowadzane badania nad ich życiem, rozwojem i pracą w poszczególnych 
porach roku, to wyniki tych badań, w większości sprawdzone już w całym 
szeregu wypadków przez różnych uczonych badaczy, w różnych krajach 
świata. Badano też wszechstronnie i główny produkt pszczół, to jest 
miód. (O miodzie patrz artykuł pierwszy w numerze 7 „Pszczelnictwa 
Współczesnego '). 

Mozolne, długie, a szczegółowe badania nad miodem, jako pokarmem 
dla pszczół w czasie zimowania przeprowadził badacz rosyjski F. Tuenin, 
przedstawiając je w pracy pt. „Zmiany ilości kału w odbytnicy pszczoły 
w związku z pokarmem w czasie zimy” (Opytnaja Paseka, VIII/IX. 1928). 
Porównując te wyniki z wynikami obciążenia odbytnicy pszczół zimowa- 
nych na czystym cukrze uzyskał Tuenin całą gamę wyników porównaw- 
czych, które przedstawił w poniższej tabeli: 


Rodzaj zimowego Wynik badania odbytnicy w dniach: 
okarmu: 
p 30. X. | 30. xr. | 29. xi. | 26.1 | 9. 1. 
Czysty cukier 19 mg 22 mg 32 mg 38 mg © 
48 mg 
11, cukier 
AE © 
i Tea | 22 mg 31 mg 34 mg ae 35 mg 
Miód jasny ze spadzią 18 mg 26 mg Q 48 mg 66 mg 
44 mg 
Miód ciemny złej 
że 23 mg aanne 42 mg | 49 mg | 52 mg 


Uwaga: © = moment maksymalnego zapełnienia odbytnicy. 
%* = momenty oczyszczania się pszczół w ulu. 


Cyfry powyższe oznaczają miligramy — (1/1000 grama bez zaokrągleń) 
kału, jaki w badaniach znajdował się w odbytnicy pszczół O jelicie 
końcowym, albo grubym pszczoły, czyli o tzw. odbytnicy trzeba zazna- 
czyć, że zbudowana jest z mięśni bardzo elastycznych, w wypadku po- 
trzeby może się ona w nadzwyczajny wprost sposób rozszerzać i przez 
długi czas kilku miesięcy przetrzymywać niestrawione resztki pokarmu, 
tj. kału. Według Tuenina, przyjąwszy jako przeciętną wagę jednej 
pszczoły 100 mg (miligramów), niejednokrotnie ilość kału w odbytnicy 
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dochodziła do 93,2 proc. całej wagi pszczoły, a według Maioroffa przy 
zimowaniu na miodzie 211 proc. wagi normalnej całego odwłoku pszczoły. 
Jako nieszkodliwe dla organizmu pszczoły i roju obciążenie ustala Tuenin 
na 46 proc. wagi całego organizmu pszczoły, czyli 46 miligramów. 

Po tych wstępnych wyjaśnieniach ogólnych, dokładne odczytanie po- 
wyższej tabeli wytłumaczy nam, że tylko cukier jest pełnostrawnym 
materiałem odżywczym dla pszczół, i tylko on nadaje się do zimowli, bo 
dopiero w dniu 9. III. obciążył odbytnicę badanych pszczół do 43 mg, 
gdy cukier z miodem w tym samym okresie czasu obciążył odbytnicę 
do 52 mg, miód jasny ze spadzią już 26. I. wykazał obciążenie na 48 mg, 
a miód. spadziowy, zawierający dużo dekstryn, popiołów, glonów itp. 
niestrawnych składników już 30. XI. przekroczył normalną pojemność 
odbytnicy, obciążając ją w wysokości 60 mg i tym zmuszając pszczoły 
do oczyszczenia się w ulu, czyli spowodował tzw. biegunkę, w miesiącu 
styczniu i lutym. Z momentem przekroczenia normalnej pojemności od- 
bytnicy (46 mg) następuje niepokojenie się pszczół, rozluźnienie kłębu, 
wzrost temperatury w nim, matka zaczyna czerwić, pszczoły zabrudzają 
ramki, ściany, jednym słowem stan taki, jaki o tej porze nie jest ko- 
rzystny, a szkodliwy dla zimującej rodziny pszczelej i często powodu- 
jący jej zniszczenie. 

2. Cukier podany w postaci tzw. syty (rozpuszczony w wodzie), 
wcześnie podany, zostaje przez pszczoły nasycony częściowo fermen- 
tami, tak jak i nektar kwiatowy i przerobiony na coś w rodzaju miodu, 
choć o budowie mocno jednostronnej. Zasklepiony przez pszczoły dłużej 
niż miód zachowuje 20 proc. wody, czyli zabezpiecza pszczołom dosta- 
teczną wilgoć pokarmu na zimę. Strawiony zostaje przez organizm 
pszczoły w bardzo wysokim procencie, dzięki czemu, jak to wynika 
z tabeli Tiunina nie przeciąża odbytnicy i gwarantuje dobre przezimo- 
wanie. Sytę cukrową najlepiej przyrządzić w stos. 1:1, gdyż gęstsza 
a później podana nie zostaje przez pszczoły przerobiona i szybko kry- 
stalizuje się. Dyskusja na temat czy gotować sytę cukrową, czy tylko 
rozpuszczać w gotującej wodzie nie jest w zasadzie istotną. Według 
orzeczeń chemików, pracujących nad tym zagadnieniem długie lata w cu- 
krowniach, szybsza, czy późniejsza, a silniejsza krystalizacja roztworów 
cukrowych nie zależy od gotowania ich, lecz od czystości użytej do roz- 
puszczenia cukru wody. Im woda zawiera więcej składników mineral- 
nych, tym łatwiej syta cukrowa będzie się krystalizować. 


Warto też pamiętać, gdy mowa o sycie cukrowej, aby nie poddawać 
jej za późno, nadrabiając to spóźnienie gęstością syty (Paschke). Zamiast 
pozornego zysku na oszczędności pracy pszczół wyparowujących nadmiar 
wody (80 proc. wody musi być wyparowane), ma się stratę w postaci 
skrystalizowania cukru. Różne polecone dodatki do syty nie wiele tu 
pomagają. Dawać raczej sytę w stosunku 1:1, ale wcześniej. 
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Przy sycie w stos. 1:1, czyli 1 kg cukru na i litr wody, otrzymują 
pszczoły na zimę 1,20 kg pokarmu, a 800 gr wody zostaje odparowane. 
W jakimkolwiek stosunku cukru do wody sytę pszczołom podamy, zawsze 
w pokarmie zimowym ze syty cukrowej pozostanie w gnieździe ilość 
wagowa cukru + 20 proc. wody, czyli 120 proc. w całości. W tym zesta- 
wieniu dla samego przeżycia pszczół przez zimę 1 kg cukru -- 20 proc. 
wody ma wartość i kg miodu. i 

A więc cukier, jako tańszy jest tu ze względów hodowlanych i oszczęd- 
nościowych konieczny do zimowli, bo przedstawia czynnik oszczędności 
społecznej i prywatnej. Miód jako wartościowszy i droższy środek od- 
żywczo-leczniczy może być zużyty przez ludzi. 

3. Cukier dla zimowli jest więc najbardziej strawnym, najtańszym i naj- 
zdrowszym pokarmem. Oprócz tego, w związku ze stwierdzeniem przez 
bakteriologów, badaczy chorób zgnilca złośliwego, że bakcyl ten nie może 
rozwijać się w cukrze, oraz że ten właśnie bakcyl (Bacillus larvae) żyje 
w jelitach dorosłej pszczoły wraz z bakteriami'innymi i grzybkami, syta 
z cukru staje się także w okresie jesiennym i zimowym jednym ze środ- 
ków profilaktycznych (zapobiegawczych) przeciw tej najcięższej i powo- 
dującej największe straty w pszczelnictwie zarazie pszczół. 

Cukier staje tu na straży zdrowotności pasiek. Stąd jego konieczność 
do zimowli pszczół, stąd słuszne wołanie pszczelarzy o udostępnienie go 
po możliwych cenach dla wszystkich zimujących rojów pszczół, bo to 
jest interes tak prywatny pszczelarzy, jak i Państwa czy społeczeństwa. 

R. — Poznań. 


B. WILGOĆ PRZYCZYNĄ ZŁEGO ZIMOWANIA. 


Dość często słyszy się narzekania na zgubne skutki wilgoci w ulach. 
Pszczelarze twierdzą nawet, że od wilgoci więcej pni pada zimą, aniżeli 
z głodu. Dobrze zatem będzie dowiedzieć się o pizyczynach powstania 
wilgoci i jak należy jej zapobiegać. 

Wiadomo, że w kłębie zimowym znajdują się tysiące żyjących istot, 
które tak samo muszą oddychać jak ludzie lub zwierzęta. W czasie od- 
dychania tworzy się para wodna, która styka się z otaczającym powie- 
trzem i zostaje przez nie pochłonięta. Im powietrze jest cieplejsze i such- 
sze, tym więcej pochłania pary wodnej. Skoro więc temperatura się 
podniesie, powietrze w ulu przesyca się parą wodną i po zetknięciu się 
z zimniejszymi przedmiotami, jak np. powałą, ścianami ula, plastra lub 
okienka, skrapla się na nich, spada wskutek tego na dół ula lub na wo- 
szczynę i powoduje wilgoć. 

Doświadczenie wykazało, że najwięcej wilgoci powstaje w ulu przy 
częstych zmianach temperatury na dworze. Przy wyższej temperaturze 
zewnętrznej podnosi się również ciepłota w ulu a pszczoły wskutek tego 
okazują więcej ruchu w kłębie, zużywają także więcej pokarmu i równo- 
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cześnie powstaje większa ilość pary wodnej. Łatwo więc zrozumieć 
moża, dlaczego pszczoły po zmiennych i łagodnych zimach, wychodzą 
gorzej z zimowli, aniżeli po zimie stałej i ostrej. Przy jednostajnej tem- 
peraturze np. gdy zimujemy pnie w zamkniętych pomieszczeniach, albo 
na toczku przy niższej a stałej temperaturze, zachowują się pszczoły spo- 
kojnie, zużywają mało pokarmu, woszczyna nie pleśnieje, a pszczoły 
wychodzą na wiosnę silne i zdrowe. W takich właśnie warunkach nie ma 
nadmiaru pary wodnej i gniazdo bywa dla tego zawsze suche. 

Najczęściej jednakże powoduje wilgoć w ulach ramkowych nieodpo- 
wiednia wentylacja gniazda. Dobra wentylacja, czyli przewietrzenie 
gniazda podczas zimy odgrywa bardzo ważną rolę. W powietrzu już zu- 
żytym przez pszczoły znajduje się pewna ilość kwasu węglowego, który 
jest szkodliwy dla pszczół i winien być usuwany z ula za pomocą przewie- 
trzenia. Z braku dobrej wentylacji staje się powietrze w ulu duszne i wil- 
gotne, a pszczoły zimujące w zaduchu i wilgoci niepokoją się, zwykle 
osypią się już podczas zimy, albo wyjdą na wiosnę bardzo osłabione. 

Drugą przyczyną tworzenia się wilgoci w ulu, to za ciepłe opakowanie 
gniazda, albo nadmierne ścieśnienie oczka. Wskutek ciepłego okrycia 
gniazda podnosi się ciepłota wewnątrz ula znacznie, pochłania wskutek 
tego więcej pary wodnej i jej odpływ na zewnątrz jest utrudniony. 

Doświadczono również, że gniazdo o budowie ciepłej, a więc gdzie 
ramki są zwrócone płazem do oczka, więcej pleśnieje, niż gniazdo o bu- 
dowie zimnej (plastry wiszą bokami ku wylotkowi). Zjawisko to można 
sobie w ten sposób wytłomaczyć, że plastry w pierwszym wypadku ta- 
mują silny odpływ zużytego powietrza, aniżeli w drugim. 

Powodem wilgoci może być zimny ul, zbudowany z cienkich desek. 
Powietrze w zimnym ulu oziębia się łatwo i nie zdoła już wtenczas po- 
chłonąć wszystkiej pary wodnej, tworzącej się w gnieździe. 

Często bywają przyczyną wilgoci w ulu różne zaniepokojenia pszczół 
podczas zimy. Gdy pień zostaje często zaniepokojony, np. przez stukanie do 
ula, drób zbierający się w pasiece, bieganie między ulami itp. wstrząsami 
i hałasami, to w takich wypadkach poruszają się w kłębie pszczoły ży- 
wiej, zjadają więcej pokarmu, oddychają silniej, a równocześnie. wytwa- 
rza się więcej pary wodnej. 


g Jakie są skutki wilgoci w ulu? 


Wilgoć szkodzi przede wszystkim pszczołom na zdrowiu, niszczy wo- 
szczynę oraz materiał ula, z którego jest zbudowany. 

W zawilgotniałym ulu wchłania miód zwłaszcza niekryty oraz pyłek 
złożony w komórkach, także dużo pary wodnej. Miód zbyt silnie prze- 
sycony parą wodną psuje się, fermentuje i staje się wtenczas szkodliwy 
dla pszczół. Jeżeli pszczoły karmią się takim miodem, zapadają na bie- 
gunkę, wymierają już podczas zimy, albo słabną coraz więcej, wychodzą 
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chore z zimowli, nie zdołają dojść do siły na czas głównego pożytku 
i korzyści nie przynoszą. Również pyłek zawilgocony pleśnieje i staje 
się niezdrowym pokarmem dla pszczół i podłożem do rozwoju różnych 
chorób. 


Znaczne szkody wyrządza wilgoć woszczynie. Plastry pokrywają się 
bowiem pleśnią, najwięcej ich dolne części, i stają się niezdatne do 
użytku. Jeżeli pszczelarz plastrów nie usunie zawczasu, zabierają się 
pszczoły na wiosnę same do czyszczenia zabrudzonej woszczyny, co za- 
biera im dużo czasu i mozołu. 


Wreszcie ule, czy to zbudowane z drzewa czy też z słomy, cierpią od 
wilgoci, gdyż ich ściany i dna nasiąkają wilgocią, psują się z powodu 
tego przedwcześnie i narażają pszczelarza na dotkliwe straty. 


Jak zapobiegać wilgoci? 


Najlepszym sposobem pozbycia się wilgoci z ula okazało się dotychczas 
połączenie gniazda z nadstawką, którą wypełniamy suchym materiałem. 
W praktyce wyglądałoby to tak: Gdy zimujemy pszczoły na toczku 
w ulach szafkowych, pozostawiamy na ulu półnadstawkę wzgl. nad- 
stawkę, wyjmując tyłko ramki i wypełniamy ją, po usunięciu powały 
wzgl. czopu, grubymi matami, suchym mchem lub wełną drzewną i gniaz- 
do ścieśniamy a na miejsce okienka stawiamy również grubą matę ze sło- 
my. W ulach nadstawkowych, zwłaszcza w najnowszym ulu ujednolico- 
nym wielkopolskim, zabieg ten odpada zupełnie, gdyż gruba poduszka 
na gnieżdzie umożliwia zupełnie dostateczny odpływ zużytego powie- 
trza. Jedynie pomiędzy gniazda a plastry wstawia się, po odpowiednim 
ścieśnieniu gniazda, grubą matę ze słomy. r 


Wskutek takiego opakowania utworzy się nad gniazdem próżnia, która 
odgrywa rolę wentylatora, albowiem świeże powietrze wpływające do- 
łem do ula unosi się ku górze, a po przesyceniu się parą wodną prze- 
chodzi przez matę do próżni w nadstawce i ulatnia się następnie na 
zewnątrz z uła. Przy takim opakowaniu ula bywa gniazdo zawsze suche, 
plastry nie pleśnieją, a pszczoły wychodzą zdrowo z zimowli. Siana nie 
używa się do tego celu, ponieważ łatwo pleśnieje i przyczynia się wobec 
tego do tworzenia się większej wilgoci. 

Jeżeli więc zimujemy pnie na toczku, czyli wolnym powietrzu i nie 
chcemy narażać naszych pszczół tak na zgubne skutki wilgoci, to zaopa- 
trujemy gniazdo na zimę we wyżej podany sposób. Ul winien być oczy- 
wiście zbudowany o podwójnych ścianach, by gniazdo pozostawić w nim 
lepiej obszerniejsze, niż za ciasne, a oczka nie ścieśniamy nadmiernie. 
Daszek powinien być szczelny, ażeby woda nie przeciekała przez niego 
do ula. 

J. Łukomski — Gniezno. 
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C. WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE NA PAŹDZIERNIK. 


Przypomnienie z września. Wszystkie roje skontrolowane. Słabe roje 
i bezmatki połączone. Pasieka posiada tylko roje silne, zdrowe i z mło- 
dymi matkami. Podejrzane o chorobę i chore bezwzględnie złikwidowane. 
Podkarmianie uzupełniające w pełni dokonane. Wszystkie roje mają 
ostatecznie ułożone gniazda. Na bocznych ramkach pełno miodu, w środ- 
kowych jeszcze trochę czerwiu i pyłku. Ogółem roje posiadają 10 lub 
12 kg zapasów. Ule uszczelnione. Daszki wszystkie w porządku. Wy- 
lotki pozmniejszane nie tylko na szerokość, ale i na wysokość nie są 
wyższe niż 7 mm. Stebnik oczyszczony, wydezynfekowany, regały — 
podstawy poprawione, wszystko przyszykowane. Miejsce na dołowanie, 
gdy brak pawilonu wybrane, odmierzone, lub miejsce na strychu, w wol- 
nym pokoju czy piwnicy, wybrane, zaciemnienia i inne urządzenia po- 
trzebne przyszykowane. 

Cała pasieka czeka na zimowlę w spokoju. Pierwszy październik to za- 
sadniczy początek zimowli. Mogą być jeszcze obloty w październiku i na- 
wet w listopadzie, ale tylko obloty. 

Październikowe prace. W drugiej połowie września, gdy był pogodny 
dzień, pszczoły zniosły trochę nektaru i dużo pyłku dla siebie. Matki 
dobre, młode, zniosły po ostatni raz jeszcze kilkaset jajeczek. Z tych 
jajeczek w pierwszych tygodniach października wygryzą się pszczółki 
i przy dniach pogodnych do listopada zdążą się jeszcze oblecieć i oczy- 
ścić. Po wyjściu pszczółek z komórek w środku gniazda powstanie dużo 
pustego miejsca. Trochę za wiele na miejsce dla zimowego kłębu. Dobrze 
jest w pierwszych tygodniach października ostatni raz dać jeszcze 1—2 
litrów syty ciepłej i przy ocieplonym gnieździe. Starczy rojowi tej syty 
do połowy listopada. Gwarancja przezimowania pewniejsza przez to. Na 
czas 24 godz. tego podkarmiania dobrze rój ocieplić gazetami, papierem czy 
filcem. Papier potem zdjąć na całą powierzchnię przede wszystkim u uli 
z góry dostępnych nie nadaje się. Nie umożliwia wentylacji. Można go 
tylko dawać pod górną matę — powałę, naokoło brzegów płótna, na sze- 
rokość dłoni. Będzie lepsze uszczelnienie i dobra wentylacja. 

W dalszym ciągu zwalczać osy — bezpośrednio spotkane ich gniazda, 
lub pośrednio przy pomocy butelki otwartej, w której wnętrze wlać nieco 
rzadkiej syty. Złapią się w nią setki os. 

Tak samo zwalczać nieubłaganie motyłice, w pasiece, na ulach w pa- 
wilonach, w przechowanych ramkach zapasowych. Jedno, a nawet dwu- 
krotne siarkowanie ramek nie jest skuteczne. Szczelnie zapakowane czy 
zamkniętą woszczynę dobrze zaopatrzyć w kuleczki naftalinowe. Na 
! m3 skrzyni czy szafy dać pół do 1 kg naftaliny. Każda nowo wylęga- 
jąca się gąsienica motylicy małej czy dużej zginie wtedy z uduszenia. 
Gdy siarkujemy, trzeba w miesiącach jesieni i wiosny powtarzać to siar- 
kowanie raz na miesiąc. 
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Z październikiem rozpoczyna się okres wydajnej pracy pszczelarza tak, 
jak od kwietnia do września była praca pszczół. Przede wszystkim trzeba 
się ciągłe uczyć. Ten, co twierdzi, że już wszystko wie, tym samym 
stwierdza, że wie bardzo mało. Latem miał pszczelarz praktykę, od paź- 
dziernika do kwietnia musi on. we własnym interesie zdobywać jaknaj- 
więcej teorii. Kursy, zebrania, książki, czasopisma —- to jedyna i naj- 
lepsza szkoła! Dla młodzieży gimnazjum czy liceum pszczelarskie, dla 
już czynnych pszczelarzy kursy i zebrania dyskusyjne. Pszczelarz, który 
nie bierze udziału w zebraniach, kursach, całe życie będzie tylko zwy- 
czajnym partaczem, bez większych zysków własnych, a ze szkodą dla 
społeczeństwa. 

W październiku wykończyć trzeba swoją książkę pasieczną, zebrać 
swoje doświadczenia, swoje błędy, podsumować to razem ze stratami 
i dochodami i na tej podstawie obmyśleć już plan pracy na rok przyszły. 

Nie zapomnieć, że jesień najbardziej nadaje się na rozszerzanie past- 
wisk pszczelich. Szczegółowych wytycznych udzieli Pow. Związek Pszcze- 
larzy. R. — Poznań. 


SPRAWOZDANIE Z XII MIĘDZYNARODOWEGO 
KONGRESU HODOWLI PSZCZÓŁ 
(Ciąg dalsy) 


Drugiego dnia po południu odbyło się gremialne zwiedzenie działu 
pszczelarskiego na wystawie krajowej. Wystawa działu pszczelarskiego 
składała się właściwie z 2 części, a to wystawy czasowej, trwającej od 
29 lipca do 15 sierpnia, i wystawy trwałej na czas całej wystawy krajowej 
pomyślanej. Na wystawie czasowej rozmieściy się przede wszystkim 
firmy, które w Szwajcarii zajmują się sporządzaniem i sprzedażą pawiło- 
nów pszczelarskich oraz wszelkich narzędzi i przyrządów używanych 
w pszczelarstwie. Kilkanaście stoisk firmowych zapełnionych wyrobami 
świadczyły o doskonałości narzędzi i przyrządów oraz dawały świadectwo, 
że tej gałęzi przemysłu krajowego nie można lekceważyć, nawet w takim 
małym kraju jak Szwajcaria, w ogólnym bilansie przemysłu krajowego. 
O liczbie i rozmaitości tych narzędzi i przyrządów łatwo można się prze- 
konać z cenników, które firmy chętnie rozdzielały. Stoisko sprzedaży 
miodu, mimo słabego wiosennego zbioru, było dobrze zaopatrzone, a miody 
w dobrym i pięknym, a przede wszystkim higienicznym zapakowaniu 
i gwarantowanej przez Związek Pszczelarzy prawdziwości znajdowały 
chętnych nabywców. 

Trwała wystawa pszczelnictwa, zorganizowana przy pomocy 3 krajowych 
związków pszczelarskich tj.: Societe Romanda d'Apiculture, Societa Tici- 
nese di Apicultura i Verein Deutschschweizerischer Bienenfreunde, mie- 
ściła się w 3 pokojach o powierzchni około 180 m* w domu hodowli zwie- 
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rząt. Ściana naśladująca sztuczną węzę wprowadza widza do pierwszego 
pokoju, w którym dr Anna Maurizio z Bern - Liebefeld przedstawiła bada- 
nie i kontrolę miodu. Długa seria próbek miodu w epruwetkach demon- 
struje tu różnorodne typy miodów szwajcarskich. Chemiczna i pyłkowa 
analiza miodu poucza z kontrolnymi nalepkami, jak dalece pszczelarze 
gwarantują czystość i prawdziwość miodów krajowych. Odpowiednie 
znaki na ściennej mapie Szwajcarii podają statystykę miodów z ostatnich 
2 lat w całym kraju. Obrazy na tej ścianie pokazują prócz tego zbieranie 
przez pszczoły nektaru i przerabianie go na miód oraz znaczenie miodu 
jako lekarstwa. W łączności z tym przedstawiła firma Hoffmann — La 
Roche z Bazylei przeróbkę jadu pszczelego do zastrzyków przeciwreuma- 
tycznych, produkowanego przez tę firmę fabrycznie. Na innej znowu ścia- 
nie zilustrowano zużycie wosku w licznych działach przemysłu. 

W drugim pokoju zobrazowała sadownicza stacja doświadczalna z Wó- 
denswil znaczenie pszczelnictwa dla sadownictwa i hodowli winorośli. 
Wykres zakładu pszczelnictwa w Liebefeld poucza o gęstości zapszczele- 
nia Szwajcarii oraz o sprzęcie i przywozie z zagranicy miodu. Mimo że 
Szwajcaria posiada bezsprzecznie w stosunku do swego obszaru i lud- 
ności najwięcej z wszystkich krajów kuli ziemskiej pszczół, to jednak są 
jeszcze znaczne obszary regionów górskich dotychczas za mało wykorzy- 
stane przez pszczelnictwo i miód trzeba dowozić z zagranicy. Zmęczony 
zwiedzaniem wystawy może sobie tu odpocząć, przeglądając obfitą litera- 
turę pszczelarską lub przyglądając się pracy 2 pni pszczelich o ścianach 
szklanych. O ewolucji w gospodarce pszczelarskiej od najdawniejszych 
czasów do chwili obecnej daje pojęcie zbiór starych i coraz to nowszych 
uli oraz narzędzi i przyrządów o znaczeniu wprost historycznym. Pomiędzy 
nimi znajduje się też pierwszy rozbieralny ul Fr. Hubera, który temu po- 
zbawionemu wzroku uczonemu pszczelarzowi posłużył do jego epokowych 
obserwacji życia pszczół, przy czym oczywiście posługiwać się musiał po- 
mocnikiem widzącym. Najwięcej jednak widza zainteresują w tym pokoju 
3 modele zakładu etnomologicznego politechniki zurychskiej z których 
pierwszy demonstruje zbieranie przez pszczołę pyłku kwiatowego do ko- 
szyków nożnych. Z dwóch z drewna sporządzonych nóg trzeciej pary po- 
rusza elektryczny motor jedną nogę wolnym oczywiście ruchem, aby 
pokazać, jak pokryta pyłkiem kwiatowym zrywająca się z kwiatu pszczoła 
wyczesuje z włosków drugiej nogi pyłek kwiatowy, ugniata go i składa 
do koszyka nożnego jako obnoże. Drugi model przedstawia pszczołę po- 
bierającą nektar z kwiatu. Obnażony jest tu cały przełyk i pęcherzyk mio. 
dowy, aby udowodnić, że nektar nie przechodzi przez właściwy żołądek 
pszczoły. Trzeci model wreszcie pokazuje wypacanie płytek woskowych 
przez pierścienie brzuszne pszczoły. 

Trzeci z rzędu pokój poświęcony jest nauce pszczelnictwa i życiu związ- 
kowemu pszczelarzy szwajcarskich. Są tu podobizny znanych i za granicą 
pszczelarzy-naukowców jak Fr. Hubera, E. Bertranda, prof. Burriego, dr Leu- 
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enbergera i dr Kramera; dalej fotografia pszczelarskiej stacji doświadczal- 
nej w Liebefeld, fotografie krajobrazów z pawilonami pszczelemi itd. 
Pouczające są również zestawienia członków wedle wieku i zawodu pszcze- 
larzy 3 związków krajowych oraz wykazy świadczeń związku centralnego 
dla swych członków. Oddzielone od właściwego pszczelarstwa są na wy- 
stawie choroby pszczół i czerwiu, które znalazły swe pomieszczenie 
w dziale wiedzy weterynaryjnej medycyny, a które obesłał przede wszyst- 
kim zakład pszczelarski w Liebefeld. . 
Po zwiedzeniu wystawy pokazano nam jeszcze 2 filmy w sali kinowej, 
a to film z życia pszczoły poza ulem przy zbieraniu nektaru i pierzgi z roz- 
maitych roślin o wielkim znaczeniu gospodarczym, oraz drugi film ilu- 
strujący życie i pracę pszczoły w ulu. Najciekawszą częścią tego filmu 
był rozwój matki pszczelej od budowy matecznika na szklanej szybie po 
przez jajo, czerw i poczwarkę aż do wygryzienia się młodej matki z ma- 
tecznika. Dodatkową i niespodzianą wkładką programową było tu zade- 
monstrowanie przeze mnie filmu polskiego o bartnictwie leśnym, sporządzo- 
nego przez dr Demianowicza i jego asystenta dr Sekutowicza z Puław. 
Ponieważ dr Demianowicz sam nie mógł przyjechać na kongres, przysłał 
swój film, świeżo i wskutek tego w szczegółach może jeszcze niezupełnie 
wykończony, z listem do dr Anny Maurizio, aby ona zademonstrowała 
film. Ta zaś skłoniła mnie, abym objął rolę objaśnienia tego dla zagranicy 
bądź co bądź nieco egzotycznego filmu. Mimo, że filmu tego sam nie zna- 
łem jeszcze, to jednak z obszerniejszego listu dr Demianowicza mogłem 
się zorientować dostatecznie, co filmował. Wobec tego urządziłem się tak, 
że przed puszczeniem taśmy filmowej na ekran wygłosiłem kilkunastumi- 
nutowy wykład o średniowiecznej gospodarce pszczelarskiej w barciach 
w lesie, który to sposób pszczelarzenia utrzymał się u nas do dnia dzisiej- 
szego jeszcze w rozległych puszczach w grodzieńskiem i na wschodnich 
granicach Polski, co właśnie wykorzystał dr Demianowicz dla uwiecznie- 
nia tego zabytku świetnych ongiś czasów naszego bartnictwa leśnego. Film 
ten pokazuje więc znaki pszczelarskie na drzewach czyli klejmy, leziwo 
czyli przyrząd do wdrapywania się na drzewo bartne, samo wchodzenie 
bartnika przy pomocy leziwa na drzewo, dzianie dzieni czyli wyrobienie 
dziupla dla pszczół, zamknięcie dzieni i zabezpieczenie jej przed niepowo- 
łanym bartnikiem - niedźwiedziem, liczne fotografie drzew bartnych itd. Gdy 
obrazy zaczęły wreszcie pokazywać się na ekranie, skonstatowałem ku 
zdziwieniu, że mój krótki wstępny wykład trafił w samo sedno rzeczy tak, 
że wystarczyło już tylko kilkoma słowami dawać dodatkowe wyjaśnienia 
obrazów przesuwających się. Rzęsiste oklaski po skończeniu filmu niech 
będą dla dr Demianowicza zachętą do dalszej owocnej pracy na niwie 
pszczelnictwa polskiego. Liczne zapytania skierowane do mnie o wyjaś- 
nienia dotyczące polskiego filmu, zdjętego aparatem wyrobu szwajcar- 
skiego, a nawet chęci zamówienia odbitki całego filmu i poszczególnych 
obrazów w ciągu dalszego trwania kongresu i na wycieczkach świadczyły 
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o ogromnym zainteresowaniu się filmem i pszczelarstwem polskim. Nie- 
stety, ani ze strony naszego rządu, ani też z rozbitych naszych związków 
pszczelarskich, które mimo kilkakrotnych usiłowań nie mogą się niestety 
zorganizować w jeden cały kraj obejmujący centralny związek pszczela- 
rzy, nie miałem upoważnienia do zaproszenia następnego kongresu między- 
narodowego do Polski, co oświadczyć musiałem z bólem serca wobec pyta- 
jących się o to miarodajnych członków komitetu organizacyjnego, boć ani 
organizacyjnie, ani też pracą poszczególnych związków, które w dodatku 
nie obejmują jeszcze wielkich połaci kraju, nie dorośliśmy po dwudziestu 
latach państwowego bytu jeszcze do tego, aby gościć u siebie między- 
narodowy kongres pszczelarzy. 

Na wieczornym posiedzeniu wybrano przeto Amsterdam w Holandii na 
miejsce XHI międzynarodowego kongresu hodowli pszczół w r. 1941, a na 
jego przewodniczącego jednego z przedstawicieli tego kraju. 

W trzecim dniu obrad, poświęconym produktom pszczelim, miodowi 
i woskowi mówił pierwszy dr G. Jaubert z Paryża o pochodzeniu barwy 
miodu i wosku. Drugi mówca dr L. Bahr z Kopenhagi nie przybył z powodu 
choroby na zjazd, wobec czego przewodniczący prof. dr Morgenthaler 
streścił w krótkości jego referat o „Miodzie i Zdrowiu”. Wedle tego refe- 
ratu udowodniły ścisłe doświadczenia naukowe w hodowli szczurów, że 
miód pszczeli wpływa dodatnio na stan zdrowotny zwierząt, choć dotąd 
nie zna nauka chemicznego składnika miodu, któremu by przypisać można 
ten wpływ. Z kolei jako trzeci mówił alzatczyk E. Basy o pożytku, typach 
miodu i rynku zbytu miodu w Alzacji, podkreślając, że głównymi źródłami 
nektaru są akacja i jodła w Alzacji, w Lotaryngii zaś szczególnie w su- 
chych latach, czerwona koniczyna. 

Charakterystycznym jest, że miód spadziowy uzyskuje zawsze o mniej 
więcej 4 fr. francuskie wyższą cenę od miodu kwiatowego. Kontrolę mio- 
dów wzięły na siebie tak jak w Szwajcarii związki pszczelarskie. O po- 
żytku i typach miodu w Szwecji powiadomił następnie zebranie szwed. 
A. Lundgren. W Szwecji hoduje się pszczoły z pożytkiem dla pszczelarza 
mniej więcej do 64% szerokości północnej. Przeciętny roczny dochód 
miodu z jednego ula wynosi 12 kg, choć trafiają się wyjątkowo lepsze 
wyniki jak 460 kg z 12 pni, czyli 38,3 kg z 1 pnia i 800 kg z 10 pni, czyli 
80 kg z 1 pnia. W Szwecji odróżnia się na ogół tylko 3 typy miodów, a to 
letni, wrzosowy i mieszany. Miód spadziowy pochodzi tam głównie z mo- 
drzewia. Jako piąty mówił R. Lunder o pszczelarstwie w Norwegii, która 
wszystkiego posiada około 25.000 pni pszczelich. Hodowla pszczół jest tu 
możliwa jeszcze przy 700 szerokości północnej, a przy 650 szerokości jest 
ona nawet bardzo rentowna. Pionowy zasiąg pszczół sięga tu tylko da 
mniej więcej 400 m n. p. m. Dużo gorsze warunki dla pszczelarstwa pa- 
nują w południowej części kraju koło Osło, gdzie nieraz zalegają śniegi 
w warstwie ponad 2 m grubości, a gdzie śnieg ginie dopiero około 1 maja. 
Choć pod tak grubymi warstwami śniegu nie brak pszczołom powietrza, 
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to jednak jest im za mokro do należytego zimowania. Najlepszy pożytek 
jest na północy koło portu Trondjem, więc na szerokości północnej około 
63,50, gdzie pszczelarze biorą przeciętnie 20 kg miodu z pnia, podczas gdy 
przeciętna dla całego kraju waha się około 12 kg. Większy pożytek na 
północy kraju tłumaczy referent tym, że dłuższy dzień daje pszczołom 
możność dłuższej pracy. Prócz tego podejrzewa referent, że rośliny tu 
intensywniej miodują, co sądzi po silniejszym zapachu tu kwitnących 
roślin. Z następnego wykładu radcy ministerstwa A. Primy dowiedzieliśmy 
się, że Estonia posiada ustawę miodową oraz ustawę zdążającą do zwal- 
czania chorób pszczelich. Przy przymusowym niszczeniu pni chorych płaci 
państwo 75 proc. wartości pnia właścicielowi. O pożytku w Estonii miał 
mówić jeszcze drugi mówca, lecz zrezygnował, gdyż wyręczyli go ponie- 
kąd referenci z Szwecji i Norwegii, gdzie panują podobne stosunki roślinne 
jak w Estonii. Zrezygnował z referowania stosunku hodowli pszczół do 
sadownictwa z Szwajcarii także następny referent i ograniczył się tylko 
do rozdania 3 ulotek szwajcarskich traktujących o tym przedmiocie. 
O rynku miodowym w Szwajcarii wygłosił krótki referat A. Lehmann 
z Berna. Głównymi wytycznymi jego wykładu były wiadomości, że orga- 
nizacja 37.000 pszczelarzy jak i sprzedaży miodu jest dobrowolna, a kon- 
trolę miodu wykonują związki pszczelarzy lecz nalepki na słoikach są 
ustawowo chronione. Aby równomiernie rozprowadzić miód po całym 
kraju lub w latach o dobrym zbiorze przechować go na lata chude, współ- 
pracują związki pszczelarskie z finansowo silniejszymi spółkami rolni- 
czymi. Z braku czasu rezygnuje również dr Anna Maurizio ze swego refe- 
ratu o ilościowej analizie pyłkowej miodu. Jako ostatni mówił szwajcar 
A. Schreck trzema językami o pszczelarstwie argentyńskim, które poznał 
dzięki temu, że sam się nim dłuższy czas zajmował w Argentynie, mając 
400 pni. Na północy tego kraju zbierają pszczoły pożytek przede wszyst- 
kim z rozmaitych gatunków mimozy, podczas gdy w południowych oko- 
licach dostarcza miodu lucerna, hodowana na nasienie, biała koniczyna 
na pastwiskach oraz osty na zaniedbanych połach i pastwiskach bujnie 
rosnące. Ponieważ pszczoły zbierają przez cały rok, sprząta się przeciętnie 
60 do 80 kg miodu z pnia, a maksymalnie 150 do 200 kg. Lecz cena miodu 
jest oczywiście wskutek tego niska i wynosi w handlu en gros około 30 ct 
(około 35 gr) za 1 kg. Choć referent twierdził, że choroby pszczół w Ar- 
gentynie nie istnieją, trudno w to uwierzyć. 


(Dokończenie nastąpi) 


D. PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNEJ PRASY 


PSZCZELARSKIEJ. 
1. „Pszczelarz Polski”, Kraków, sierpień 1946, nr. 8 zawiera: Kotutski — 
wiersz — Pszczelarz, dr Furman -- Pastwisko pszczele, Samborski -— Ką- 


cik dla początkujących pszczelarzy, J. W. Wskazania dla rzeczoznawców 
chorób pszczelich, ks. P. Wieczorek — Z przeżyć w pasiece, Twórcy i wy- 
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nalazcy, Radomski — Listy od pszczelarzy, Pożytek w czerwcu, Rady 
praktyczne, Skrzynka zapytań, Ogłoszenia. 
(„Pasieka Pomorska” — Toruń i „Pasieka — Warszawa” nie nadeszły). 


ZWALCZANIE MOTYLICY. 


Szkody wyrządzone przez motylice są w naszych pasiekach corocznie 
bardzo duże. Gąsienice motylicy, tak małej jak i dużej, są jedynymi 
wśród zwierząt, które są przystosowane do trawienia wosku. Wczesną 
wiosną jeszcze przed pierwszym oblotem pszczół, na dennicach uli, wśród 
tzw. śmieci” zbierają się przez całą zimę niezliczone ilości jajek, oraz 
młodych gąsienic, które swoją działalność w ulu bardzo często rozpoczy- 
nają wcześniej niż pszczelarz. 

Na zimę więc trzeba na dno dennicy zakładać szczelnie dopasowanie: 
na długość i szerokość dennicy, specjalnie wkładki — wsuwy, które 
przed pierwszym oblotem należy z uli wyjąć, śmiecie przesiać, pszczoły spa- 
dłe po przejrzeniu spalić, a rzesiane odsklepy wraz z motylicą zaraz prze- 
topić. Zabije się w ten sposób setki, lub tysiące gąsienic, późniejszych 
rozmnożycielek. Dennicę ula należy oprócz tego jeszcze dokładnie wy- 
drapać, bo w kątach i załamaniach mogą się znajdować jajka czy już. 
gąsienice. 

Każdą motylicę lotną, dużą czy młodą, gdziekolwiek spotkaną, zabić 
trzeba. Czas lotu motylic trwa od maja do września, składają one ja- 
jeczka w każdy napotkany wosk czy odpadki woszczyny. 

Pszczelarz musi się ciągle troszczyć, aby w jego pasiece nie było nigdy 
odkrytej woszczyny. 

Nawet najmniejsze kawałki woszczyny należy w okresie wiosny, lata 
i jesieni zaraz przetopić, najlepiej w topiarce słonecznej, a każdy kawa- 
łek węzy czy wosku zbić trzeba razem i przechowywać w zamknięciu. 
Zbędną woszczynę, gdy nie ma możności przetopienia, zaraz trzeba zbić 
w duże kule i w zamknięciu przechowywać do czasu przetopienia. 

Każdy współczesny pszczelarz musi pamiętać, że nie stosowanie się do 
powyższych wskazówek sprzyja rozwojowi motylic, a zatem szkodzi jemu 
i ogółowi pszczelarzy w jego okolicy. R. — Poznań. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

1. Ben Erhlich — Sydney, 114 Wiliam Street (Australia). Zgodnie z pis- 
mem z dnia 23. 3. 46 wysłaliśmy Panu wyszłe dotąd n-ry „Pszczelnictwa 
Współczesnego” oraz interesujące adresy. Dalsze n-ry w miarę ich uka- 
zywania się wysyłamy pod Pańskim adresem. 

2. Józef Janowski, Galew, pta Dobrzyca, pow. Krotoszyn. Ogłoszenie 
zamieszczamy w obecnym numerze. Należność, w myśl „Ceny ogłoszeń” 
zawartej na ostatniej stronie naszego miesięcznika, trzeba uregulować 
przed lub łącznie z nadsyłaniem ogłoszenia. Jako ogłoszenia drobne uwa- 
żamy zwarty, drobny tekst do 30 słów. Obliczyć należność można więc łatwo. 
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D. KOMUNIKATY. 


A. Wojewódzka Izba Rolnicza w Poznaniu przypomina o możliwościach 
pobrania krótkoterminowego kredytu na odbudowę, rozbudowę i poprawę 
pszczelnictwa (p. komunikaty w nr 7 „Pszczeln. Współcz.') oraz kredytu 
inwestycyjnego — średnioterminowego (p. komunikaty w nr. 8, poz 2). 
W interesie pszczelarzy leży jaknajwcześniejsze wyzyskanie kredytów. 

B. Wojewódzki Związek Pszczelarzy Poznań komunikuje: W dniu 3. IX. 
1946 odbyło się w Łodzi, w lokalu W. Z. P. ul. Narutowicza nr 50 Zebranie 
Rady Centralnego Związku Pszczelarzy R. P. na którym z ramienia 
W. Z. P. był obecny wiceprezes Zarządu W. Z. P. ob. E. Henke z Cho- 
dzieży. 


CENNIK 

Wojewódzkiej Spółdzielni Pszczelarskiej w Poznaniu, ul. Kościelna 9 
1 Ul waw TA AT T A0 ~ i oSkrobaczkaweJa eT S 
1 Ul SLA ©. 3.500, — 1 Miodarka SR 4110:800F= 
1 Sito do miodu ze: 210,—- 1 Dłuto Roota 38—45,— 
1 Wanienka do miodu . 490, — 1 Klatka do chwytania matek 35,— 
1 Widelec do odskłepiania 130— 1 Klatka do hodowli matek 35 
1 Widelec do odsklepiania 145 — 1 Klatka Wohlgemuta 40— 
1 Słoik do miodu z nakrętką 1 Łapka na trutnie 210 — 
kg 20— 1 Ulik weselny 195,— 
1 Słoik do miodu z nakrętką 1 p. kołeczków odstęp. 60, — 
Ponka 20 — 1 m Kraty odgrodowej 390, — 
1 Słoik do miodu z nakrętką Kraty odgrodowe od 90—190,— 
ćwierć kg 17 — 1 Zasuwka wylotowa 18, — 
1 Wiaderko do miodu 1 Podkarmiaczka szkl. 25—35,— 
12,5 kg 140— 1 Talerzyk blaszany 25 — 
1 Puszka do miodu 5 kg 110, — 1 Siatka na głowę od 80—300, — 
1 Podkurzecz . > 215— 1,Kompl. numerów od 240—320,— 
1 Rozpylacz ++ 47 UZO = 1 Siarkownik 80,— 
1 Fajka do podkurzania . 110— 1 Rolka sznurka siarkow. 45 — 
1 Radełko do węzy . 140 — Bt. Neotektyny 225, — 
1 Kółko do Se węzy 45—60,— 1 Rozluźniacz 85— 
1 Szczotka ; poc 1 szp. drutu do węzy 45—90, — 
1 Szpiłarek „za A = eia 1 p. klamerek do węzy 40 
1 Igła do szycia mat . . 25— 1 Przegonka do ula 30, — 
1 Komplet łyżeczek . . 150— 1 kompl. do znak. matek  150— 
1 Kolba  . A 301 1 Rojnica 370 — 
1 Rurka do klejenia węzy 46,— 1 kg cukru 170, — 


Poza tym jeszcze różny inny sprzęt oraz miód i cukier posiada Woje- 
wódzka Spółdzielnia Pszczelarska w Poznaniu na składzie. 

Okazja! Nadeszły najnowocześniejsze prima miodarki, przystoso- 
wane do wszystkich typów uli. 


OGŁOSZENIA. 
Powiadamiam, że posiadam 150 roi i mam zamiar sprzedać 20—40 uli 
z pszczołami. Również mogę sprzedać większą ilość wosku. Józef Janow- 
ski, Gałew, p-ta Dobrzyca, pow. Krotoszyn. 
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WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PSZCZELARSKA 
W POZNANIU 
na Targach Jesiennych pod nazwą „Odzież i Dom*, 

W czasie od 21 do 30. 9. 46 r. odbyły się w Poznaniu, zgodnie z przed- 
wojenną tradycją, Jesienne Targi Poznańskie. 

Wojewódzka Spółdzielnia Pszczelarska miała na nich swoje stoisko, na 
którym przedstawiła zwiedzającym: miody gwarantowanej jakości, miody 
pitne, miodówki, przetwory wosku, ule i wszelki inny sprzęt pszczelarski: 
Dom — i miód —- okazały sobie wspólne wysokie zainteresowanie. Sto- 
isko Wojewódzkiej Spółdzielni Pszczelarskiej było bodaj najbardziej atrak- 
cyjne na tej wystawie. W niektórych dniach było dosłownie „oblężone” 
przez ciekawych, zainteresowanych i chcących posmakować miodu i mio- 
dówek zwiedzających. 

Przez stoisko Spółdzielni przewinęło się kilkanaście tysięcy ludzi, wy- 
nosząc zrozumienie nie tylko dla przyjemnego smaku miodu ale i dla jego 
wartości odżywczo-leczniczych. Jako czynnik propagandowy pszczelnictwa 
i zbytu miodu stoisko W. S. P. spełniło swoje zadanie całkowicie. 

Oprócz wysokich korzyści ideowych, nie do pogardzenia były także bez- 
pośrednie korzyści materialne. Zwiedzająca publiczność niejednokrotnie 
dawała wyrazy uznania dla jakości miodów i sprzętu, a Dyrekcja Targów 
życzenie, aby W. S. P. wzięła udział w nadchodzących Targach wiosennych 
w roku 1947. Interesy W. S. P. są równocześnie interesami ogółu Kolegów- 
Pszczelarzy. Jej powodzenie — powodzeniem ogółu, o czym z obowiązku 
Czytelnikom donosimy. 


Warunki prenumeraty „Pszczelnictwa Współczesnego": Prenumeratę można 
wpłacać do Państwowego Banku Rolnego w Poznangu na rachunek Nr 161 
Wojewódzkiego Związku Pszczelarzy w Poznaniu. 


Prenumerata do końca roku 1946, wynosi dla członków W.Z.P. 18.— zł, 
dla niezrzeszonych 22.— zł miesięcznie. 


Cena pojedyńczego egzemplarza wynosi dla członków 20.— zł, dla nie- 
zrzeszonych 25.— zł. 


Wydawca: Wojewódzki Związek Pszczelarzy w Poznaniu, ul. Grottgera 4. 
Redaktor: Stefański Stefan. 


Adres Redakcji: ,Pszczelnictwo Współczesne” Poznań, Grottgera 4, pok 64. 


Cena ogłoszeń: cała strona 4000.— zł, pół strony 2500.— zł, jedna 
czwarta strony 1500.— zł. Ogłoszenia drobne 15.— zł od słowa. Przy 
ogłoszeniach stałych, warunki wg umowy. 


Druk: Drukarnia św. Wojciecha, Poznań, ul. Piotra Wawrzyniaka nr 39. 
4577 K 15131 


